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»iihtdzi codziennie s wyjątkiem ponie­
działków i dni poswiąteeznych. 

lledakcya:
prsy nlicy iw, Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina 16. w Drukami 
Enryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach; o.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bespłataie.

Redattor oäpmeizialij: Czwartek, września 188o. SIR AZY GRUSZCZYŃSKI i familia.
AJENCYE KÜRYERA POZNAŃ8KIEGO:

Rajchmann i Fren dl er, w Warszawie ulic* Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. Straasburgn. Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenatein <t Vogler 
w Bazylei Dranie. Gdańsku. Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras L afti te <t Comp. w Paryżu place d« la Bourse 8.

Poznań, 23 września.
(Następstwa rewolucyi bulgarskiéj: żywa wymiana 
depesz pomiędzy Wiedniem, Berlinem i Petersbur­
giem; wysłanie dete-sz do reprezentantów austryackich 
na półwyspie bałkańskim; telegram księcia Aleksan­
dra do mocarstw traktatowych; zapowiedź inter- 
wencyi tureckiój; pogłoska o posuwaniu się wojsk 
tureckich ku przesmykom bałkańskim; zbrojne siły 
liulgaryi i Turcyi; mobilizacya i zaprowadzenie 
Stanu oblężona w Serbii; wzburzenie pomiędzy Gre­
kami i wiadomość o chęci zawarcia aliansu grecko- 
tureckiego; pogłoska o rozkazie zmobilizowania 13 
korpusu austryackiego; kiedy Austro-Węgry wystą­
pią zbrojnie?; reorganizacya artyleryi rosyjskiej; przy- 
bycie księcia Aleksandra bułgarskiego do Filipo- 
pola; podwójna rola Rosyi i otwarcie reicbsratbu 

wiedeńskiego.)

Rewolucyą bułgarska wstrząsa jakoby 
prądem elektrycznym ludy i państwa pół­
wyspu bałkańskiego a złowrogie jćj echo 
rozbrzmiewa równocześnie w dalekich 
nawet stronach Europy. Obudzona z 
długiego letargu dyplouiacya zabiera się 
już do pracy, ażeby ochronić świat przed 
następstwami wypadków w Wschodniéj 
Rumelii. Między Wiedniem, Berlinem i 
Petersburgiem odbywa się ożywioua wy­
miana depesz. Hr. Kalnoky wysłał już 
w dniu onegdajszym telegramy do wszy­
stkich przedstawicieli Austryi na półwy­
spie. Przemówiła i Turcya. Półurzędowa 
„Turquie“ konstatuje, że „groza wy­
padków w Wschodniéj Rumelii zmusi 
Fortę do interwencji; Porta spełni swój 
obowiązek z tą samą stanowczością, co 
umiarkowaniem.“ — Czy ta interwencja 
będzie zbrojną, trudno domyślić się’ z te­
legramu, i z jego dodatku, mówiącego 
o stanowczości i umiarkowaniu. .Jak do­
noszą do „Köln. Ztg.“ z Paryża, znajduje 
się już w marszu ku wąwozom bałkańskim 
50 tysiączna armia turecka. (Zob. Tel.) 
Książę Aleksander bułgarski uląkł się 
widocznie własnego dzieła. Wedle „Pol. 
Corr.“ wysłał on w drodze telegraficznej 
do mocarstw traktatowych komunikat, w 
którym wyjaśnia swe postępowanie. Te­
legram filipopolski z tegoż samego źródła 
donosi, że książę nie ma zamiaru przy 
połączeniu Bułgaryi z Wschodnią Rume- 
lią naruszać stosunku lennego obu tych 
krajów do Turcyi. Te dobre chęci księ­
cia nie zadowolą. zapewnie Portę i nie od­
wiodą jój od interwencyi. Połączona 
armia bułgarska nie jest zdolną stawić 
czoła wojskom' tureckim. Obiedwie Buł- 
garye mogą stawić do boju 24 bataliony, 
9 szwadronów jazdy i 12 bateryi dział. 
Sułtan dla obrony swych praw zwierz- 
chniczych posiada w pogotowiu dwa kor­
pusy, jeden w Carogrodzie, a drugi w 
Adryanopolu. Każdy z tych korpusów 
składa się z dwóch dywizyi, obie dywi- 
zye liczą 28 bataliouów piechoty, 24'szwa- 
dronów kawaleryi i 12 bateryi artyleryi. 
Skoroby się więc Porta zdecydowała nie- 
dopuścić do zjednoczenia i wystąpić prze­
ciw niemu zbrojnie, to miałaby w pier­
wszej zaraz chwili 56 batalionów pie­
choty, 48 szwadronów kawaleryi i 24 
bateryi artyleryi, któreby mogły wkro­
czyć do Rumelii Wschodniej. Oprócz tój 
siły, mogłaby Porta wysłać i swój trzeci 
korpus, macedoński z Monasteru w Bi- 
tolii. Wojska w ogóle nie brakłoby Por- 
cje> gdyż po świeżój reorganizacyi, po­
siada jeszcze w Azyi cztery korpusy.

Serbia nie mogła pozostać obojętną 
w obec wypadków w wschodniéj Rume­
lii, a więc się zbroi. Z Białogrodu od­
biera „Pol. Corresp.“ telegram téj treści: 
„Po naradzie ministeryalnéj pod przewo­
dnictwem króla ukazał się ukaz, zarzą­
dzający mobilizacyą armii i zwołujący 
skupczynę do Niszu na dzień 1 listopada. 
Ustawa prasowa i ustawa o więzieniach 
zostały tymczasowo zawieszone.“ — W 
Serbii zaprowadzono zatém stan oblęże­
nia. Król Milan i rząd jego przewidują 
więc wojnę i przygotowują się do stłu­
mienia domowych rozruchów, któreby re- 
wolucya bułgarska mogła łatwo na nowo 
wywołać. Materyału palnego dosyć jest 
w Serbii i potrzeba małej tylko iskry, 
by płomień rozniecić. Jeszcze przed wy­
buchem rewolucyi w Bułgaryi wystąpili 
na scenę panslawiści serbscy i rosyjscy, 
a Kątków coraz natarczywiej uderzał na 
usiłowania Serbów, zmierzające do zje­
dnoczenia narodowego, któreby połączyło 
Serbów w Starej Serbii i Macedonii z 
Serbami królestwa. Kątków nazwał tę 
serbską ideę narodową „objawem patalo- 
gieznym i chorobą“, a równocześnie po- 
< hwalał pretensye Bułgarów do tych pro- 
wincyi. zowiąc je wyrazem „normalnych 
funkcyi fizjologicznych.“ Na tę podwójną 
miarę rosyjską oburza się nawet pół­
urzędowa „Polit. Corresp.“ i tak pisze: 
", Ie panslawiści i stronnictwo starorosyj- 

■ 'ie odmawiają Serbom odpowiedniego

gruntu dla ich rozwoju i utrwaleuia swój 
narodowości, przyjąć to możuajako fakt, 
jakkolwiek nie bardzo pocieszający, że 
jeduak z tój strouy właśnie poczytują 
Serbom za chorobę to, eo jest wyrazem 
niezaprzeczouój etnołogiczno-bistorycznśj 
prawdy, przeciwko temu zaprotestować 
należy stanowczo. Nie każdemu wpra­
wdzie mogą być mile te lub owe fakta, 
ale okoliczność, ta nie uprawnia uikogo 
do fałszowania faktów.“ — W myśl 
tę Kalkowa rozpoczęli też Risticza- 
nie agitacyą w Serbii, mieniąc się zwo­
lennikami tradycyjnych przyjaciół i star­
szych braci rosyjskich, a dziś czekają 
tylko na dogodną sposobność, by pod­
nieść oręż przeciw królowi Milanowi. 
Zaprowadzenie więc stanu oblężenia w 
Serbii jest całkióm usprawiedliwione.

W obec panbutgarskiego ruchu rewo­
lucyjnego nie mogli i Grecy pozostać o- 
bojętnymi. Manifestacya w Atenach, o 
której doniósł wczorajszy telegram, jest 
naturalućm następstwem wypadków we 
wschodniój Rumelii. Jak donoszą z kól 
greckich w Wiedniu do „Nat. Ztg.,“ go­
towi Grecy zawrzeć nawet alians z Tur- 
cyą celem utrzymauia status quo na 
wschodzie, gdyby rewolncya bułgarska 
miała rozszerzyć się na Macedonią.

I w Wiedniu zdają się sposobić na 
przyszłe wypadki. Obiega już pogłoska, 
jakoby rząd austryacki zamyślał wydać 
rozkaz do zmobilizowania 18 korpusu ar­
mii. Pogłoskę tę dementuje wprawdzie 
dzisiejszy telegram z Wiednia, ale opinia 
publiczna nie daje wiary urzędowemu za­
przeczeniu. „Czy Austro-Węgry — pi­
sze dziś „Nordd. Allg. Ztg.“ — zajmą 
zbrojne stanowisko, zależeć to będzie od 
postawy Serbii, na którą nie bez obawy 
spoglądają w Wiedniu. Gdyby wszystkie 
państwa bałkańskie miały zbrojnie wy­
stąpić przeciw Turcyi, to i Austro-Węgry 
musiałyby wyruszyć ua plac boju.

Rosya przeprowadza z pospiechem 
reorganizacyą swej artyleryi. Minister 
wojny zarządził formacyą fortecznych ba­
teryi do wycieczek. W czasie wojny 
mają z tych 5 bateryi być utworzone 16 
bateryi. Cała artylerya rezerwowa o- 
trzymała już dalekonośne działa.

Zostający na urlopie ambasadorowie 
mocarstw, nie dokończywszy wywczasu, 
zdążają na swe stanowiska. Francuski 
ambasador, jenerał Appert, już wczoraj 
wyjechał do Petersburga, za nim pospie­
szy niebawem baron Courcel do Berlina, a 
Waddingtou do Londynu.

Naczelna głowa rewolucyi bułgar­
skiej, książę Aleksander stanął już w Fi- 
lipopolu w poniedziałek o godzinie 10 
przed południem. Po odśpiewaniu w ka­
tedrze Te Deum, udał się książę wraz z 
orszakiem do konaku, gdzie przyjmował 
rząd tymczasowy i przedstawicieli wyż­
szego duchowieństwa. Zapał ludności we 
wschodniój Rumelii wzmaga się z dniem 
każdym. Ze wszystkich stron Bułgaryi 
i Rumelii odbiera książę serdeczne ży­
czenia, oraz prośbę, ażeby przeprowadził 
unią. Urzędowa Rosya tymczasem usta­
wicznie tę samą odgrywa rolę. Z jednój 
strony potępia rewolucyą, z drugiój do- 
daje jćj zachęty. „Moskowskija Wiedo- 
mosti“ wątpią, ażeby mocarstwa uznały 
unią bułgarską za fakt dokonany, ale 
równocześnie przyznają, że w zasadzie 
nie ma Rosya nic do nadmienienia prze­
ciw zjednoczeniu i że chodzi jedyuie o 
to, jak je przeprowadzić. Organ Kat- 
kowa radzi zatem, ażeby powrócono do 
dawnego planu i powierzono jednój i tój 
samej osobie godność gubernatora wscho­
dniej Rumelii i tytuł księcia Bułgaryi.

W tej ważnój i decydującej dla mo­
narchii habsburskiej chwili zbiera się 
sejm przedlitawski. W dniu wczoraj­
szym, jako w oznaczonym terminie, na­
stąpiło otwarcie obydwóch Izb reichs- 
rathu. Pismo hr. Taaffego komunikuje, 
że uroczyste otwarcie sejmu przez cesa­
rza nastąpi w dniu 26 b. m. o 11 godzi­
nie przed południem. Członkowie Izby 
deputowanych złożyli już wczoraj przy 
wywoływaniu nazwisk przepisane regula­
minem przyrzeczenie.

* TF sprawie wyborów do sejmu 
prowincyonalnego w po w. inowrocławskim 
otrzymujemy następujące pismo:

Rzeczyca, 21 września.
„W poniedziałek dnia 28 września o go­

dzinie 4 po południu odbędzie się w Inowro­
cławiu w hotelu Basta wybór delegowanego 
na generalną sesyą Ziemstwa kredytowego w 
Kwidzynie; uwiadamiam uprawnionych do wy­
boru, że naszym kandydatem z okręgu land-

szaftowego inowrocławskiego jest p. Franciszek 
Brzeski z Cieślina.

A lfo ns Moszczeński.“

Walne zebranie pr dwyboreze.

Dziś o godzinie 7 wieczorem zbie­
rają się wyborcy naszego miasta na 
walne zebranie przedwyborcze.

Komitet wyborczy dla spraw po­
litycznych, istniejący prawnie i upo­
ważniony do przeprowadzenia czynno­
ści przedwyborczych, stał się ze stro­
ny pewnego grona obywateli przed­
miotem licznych napaści, pogróżek i 
inwektyw.

Mamy nadzieję, że obywatelstwo 
miasta naszego, ludzie poważni wszy­
stkich stanów i zawodów, miłujący 
porządek, zgodę i jedność, stawią się 
jak najliczniej na dzisiejsze zebranie 
i nie pozwolą, abyśmy w niedoli i 
ucisku, w jakich się obecnie znajdu­
jemy, dawali gorszące widowisko wa­
śni, burd i rozterek.

Odzywamy się do wszystkich lu­
dzi dobrój woli, aby stanęli po stro­
nie prawa i porządku, nie pozwalając 
na to, aby stolica Wielkopolski była 
nadal w sprawach wyborczych przed­
miotem zgorszeń dla całej dzielnicy 
naszćj.

Komitet wyborczy, który przez 
lat 9 z pełną poświęcenia gotowością 
służył sprawie publicznej, nie myśli 
dalej wyciągać dłoni po uciążliwy za­
szczyt kierowania • wyborami w Po­
znaniu — pragnie tylko, aby formal­
ne czynności przedwstępne odbyły się 
przyzwoicie i porządnie.

Co uczynił celem umożebnienia tej 
zgody, to wiedzą Czytelnicy z wczo­
rajszego artykułu naszego.

Sądzimy, że wszyscy ludzie dobrej 
woli popierać będą listę uchwaloną na 
wspólnem zebraniu kilkunastu osób, 
i to:

1. Do komitetu pp.:
dr. Koszutski, 
ks. Jan G-ałecki,
M. Więckowski,
Urbański,
E. Kajkowski.

2. Delegat radzca Milewski, 
zastępca prof. Jerzykowski.

3. Kandydaci:
ks. dr. Stablewski,
K. Kantak,
H. Szuman.

Wybory.

Walne Zebrania odbędą się : 
powiatu bukowskiego w Opale­

nicy u p. Witajewskiego w niedzielę 
dnia 27 września o godzinie 5’/2 po 
południu. Sprawę z czynności poselskich 
zdawać tam będzie poseł Teofil Ma- 
gdziński.

powiatu średzkiego w Środzie 
dnia 27 września o goćteinie 4 po poł. 
Sprawę zdawać będzie poseł S. Ba- 
doński.

powiatu kościańskiego w K o- 
ścianie na sali p. Gąsiorowskiego dnia 
27 września o godzinie 3 i pól po 
południu.

powiatu pleszewskiego w niedzielę 
dnia 27 września o godzinie 4 po po­
łudniu w Pleszewie Da sali p. Wali- 
szewskiego. Poseł dr. Mukułowski zda­
wać będzie sprawę z czynności poselskich.

powiatu krobskiego w Krobi w 
niedzielę dnia 27 września o godzinie 
4 po południu w oberży pana Śliwiń­
skiego.

powiatu szamotulskiego (drugie) 
wObrzycku w niedzielę dnia 27 wrze­
śnia, o godz. 4^/2 po poł. w lokalu pana 
Zbonikowskiego. Poseł ksiądz dziekan 
Ziętkiewicz zda sprawę z czynności po- 
selskiój.

powiatu odolanowskiego w Ostro- 
w i e dnia 27 września o godz. 4 po 
południu w lokalu p. Kornobisa.

powiatu wrzesińskiego we Wrze­
śni w niedzielę dnia 27 września o go­

dzinie 3 i pół w lokalu p. Beduarowicza. 
Poseł ksiądz dr. Stablewski zda sprawę 
z czynności poselskiój,

powiatu ostrzeszowskiego w nie­
dzielę duia 27 b. m. o godzinie 3 i pól 
po południu w Ostrzeszowie w 
strzelnicy.

powiatu mogUnickiego w Trze­
mesznie na sali p. Kiszewskiego w 
uiedzielę dnia 4 października o godzi­
nie 3 i pół po południu. Na zebraniu 
tóm stanie p. Kantak ze sprawozdaniem 
poselskióm.

powiatu wyrzyskiego w Nakle 
dnia 11 października o godzinie 4 po 
południu w lokalu p. Biniakowskiego.

H Prusach Zachodnich.
W środę duia HO września o godz. 

2 po południu w Starogardzie w lokalu 
Szapra.

W niedzielę duia 27 września o 
godzinie 3 i pól po południu w Starym 
Targu ua sali p. F. Kikuta dla po­
ić latu sztumskiego.

W niedzielę dnia 27 b. m. o godzi­
nie 3 po południu w Kościerzynie w 
lokalu p. Turskiego.

W niedzielę dnia 4 października 
po nabożeństwie w południe w Swiecin 
na sali Aronsohna.

W niedzielę dnia 11 października 
o godzinie 4 po południu w Brodnicy 
na sali hotelu rzymskiego.

Zabranie przedwyborcze w Wą­
growcu odbyło się w duiu 20 b. m. Prze­
wodniczył p. Bucliowski z Pomarzanek. 
Komitet według odczytanego sprawozda­
nia odbył w ciągu ostatniego trzechle­
tniego peryodu 5 posiedzeń i to 3 paź­
dziernika 1882, 3 sierpnia 1884, 2 paź­
dziernika 1884, 27 sierpnia r. b. i bezpo­
średnio przed teraźniejszem zebraniem.

P. Wierzbiński, którego zaproszono ze 
sprawozdaniem, uniewinił swą nieobecność, 
będąc już poprzednio uproszony na tenże 
dzień do Gniezna.

Według sprawozdania skarbnika p. 
Dziemkowskiego wpłynęło do kasy ko­
mitetu 223,95 mrk., wydano zaś 177,85 
mrk.. pozostało więc w kasie 46,10 mrk. 
Z pomiędzy proponowanych dwóch list 
kandydatów przeszła przy głosowaniu li­
sta komitetu, według której kandydatami 
są pp.:

Władysław Wierzbiński,
Kaźmirz Jarochowski,
Władysław Brodnicki.

Na delegatów wybrano pp. Buchow- 
skiego i Dziembowskiego.

Do komitetu, po zrzeczeniu się p. 
Buchowskiego, wybrano pp. ks. dziekana 
Bukowieckiego, Dziembowskiego, Libelta, 
Władysława Moszczeńskiego, Jana Mo- 
szczeńskiego, Romana Połczyńskiego i W. 
Brodnickiego.

Następnie pouczał ks. dziekan Buko­
wiecki zebranych o prawach ich jako 
wyborców i jak się w obec tych praw 
zachować należy. Piękne to przemówie­
nie wywołało huczne oklaski.

Na wniosek p. Degórskiego uchwalono 
utworzyć podkomitety. Nadto uchwalono 
poprosić jeszcze jednego z posłów naszych 
o przybycie w czasie późniejszym do Wą­
growca ze sprawozdaniem.

Beczka pioclxvi-
Wypadki w Rumelii i wywołane niemi 

następstwa w Serbii, Grecyi i Turcyi itd. 
zwróciły znów powszechną uwagę na spra­
wę wschodnią, która nagle zaświeciła 
nad Europą jak olśniewający promień 
błyskawicy.

Pomiędzy zdaniami i wywodami pism 
większych i mniejszych, zastanawiających 
się nad tą sprawą, zasługuje na uwagę 
artykuł „Germanii“ p. n. „Blitze über 
dem europäischen Pulverfasse“, w którem 
tłómaczy, że to, co dziś nazywamy sprawą 
wschodnią, nie ogranicza się dzisiaj na 
półwysep bałkański, ale obejmuje dalsze 
sfery, bo całą Azyą, morze Śródziemne, 
Afrykę a nawet i Australią.

W pierwszym rzędzie dominuje współ­
zawodnictwo Rosyi z Anglią. Rosya z 
uznania i lepszej sprawy godną wytrwa­
łością pracuje nad tóm, aby zniszczyć 
Turcyą, owładnąć Bałkanem i mieć za­
pewniony wpływ na Azyą. Z zazdrości 
i współzawodnictwa z Anglią, która nad 
kanałem sueskim, na Cyprze i Malcie 
jest potężną i niebezpieczną rywalką 
Francyi, popiera republika francuska za­
mysły Rosyi. Aby Anglią utrzymać w 
szachu, podjęła Francya kosztowną i nie­

bezpieczną wyprawę na Toukin, gdzie 
potęga jój, połączona z pomocą rosyjską, 
przybyłą przez Koreę może zapauować na 
Spokojnym Oceanie i szachować Anglią 
w Indyach.

Upadek Turcyi mieści w sobie groźne 
niebezpieczeństwo dla Anglii — która 
wszelkiemi silami takiemu obrotowi rze­
czy i przewadze rosyjskiój opouować się 
musi.

Spełnienie się najgorętszych życzeń 
Rosyi jest nie mniój niebezpiecznćm dla 
Austryi, która wtenczas może być w oba­
wie o swe słowiańskie dzierżawy. Buł- 
garya z Rumelią i Macedonią połączona, 
zostawałaby zupełnie pod wpływem Ro­
syi, która przez Karadżordżewiczów mo­
głaby polityce serbskiój nadać inny kie­
runek, wydrzeć Austryi Bośnią i Herce­
gowinę, a nawet i Rumunią wyzyskać do 
swych celów antiaustryackich.

Tak tedy Bałkan i przylegle mu wy­
brzeża przedstawiają się dziś, jak beczka 
napełniona prochem, nad którą na polity- 
cznóm niebie Europy sroży się burza i 
migają błyskawiczne gzygzaki.

Co zrobią mocarstwa, aby tę burzę 
zażegnać i beczkę z prochem nakryć 
znowu silnóm wiekiem ? Oto pytanie, ua 
które czekamy odpowiedzi.

Trafnie przytacza „Germania“ słowa 
Mazziniego, wypowiedziane w r. 1832.

„Jako jezioro podlizujące i podrywa­
jące przyległe brzegi, tak Rosya poder­
wała na prawo i na lewo, oraz przed so­
bą przytykające do niój dzierżawy. Nie­
gdyś Polska broniła Europy przed 
nawalą moskiewską. Polska upadła, 
dyplomaci i politycy pozwolili jej upaść 
nie pojmując, jak ważna sprawa rozgry­
wała się w Warszawie.

Państwo Osmanów stanowi drugą 
ważuą przeszkodę, nie pozwalającą Rosyi 
swobodnie naprzód się poruszać — dla 
tego też Rosya pracuje wytrwale nad 
tern, aby Turcyą osłabić. Uzbrojoną po­
tęgą, rozciągającą się na cały półwysep 
bałkański, posuwa się Rosya ku morzu 
azyatyckiemu i śródziemnemu. Potężną 
swą rękę wyciąga ku Węgrom, Chorwa- 
cyi i Dalmacyi, grożąc podbiciem pod swe 
panowanie wszystkich Słowian austrya­
ckich.

Rola Austryi zdaje się być jasną — 
stanowisko Niemiec kryje się dotąd pod 
wielkim znakiem zapytania.

Przeklgte statli zlep czym.
(Das ist der Fluch der bösen That,
Dass sie fortzeugend Böses muss gebähren).

Nie obliczy niekiedy najbystrzejszy 
dyplomata, jakie następstwa wypłyną z 
pewnych danych, które sam wywołuje. 
Nie obliczył zapewne i książę Bismarck 
całego pasma niedoli i szkodliwych kon- 
sekwencyi, łączących się z faktem wyda­
lenia 30,000 poddanych rosyjskich. Nie 
obliczył, jaka klęska ekonomiczna spotkać 
musi np. powiat inowrocławski, który na 
60—70,000 mieszkańców traci przez wy- 
dalauie 6000 poddanych rosyjskich prze­
szło 10”/0 roboczój ludności, którój w po­
wiecie tym tak wielki jest niedostatek, 
że dotychczas, mimo takiego napływu ro­
botnika z Królestwa, potrzebował jeszcze 
kilka tysięcy robotników z innych powia­
tów Księstwa, aby podołać pracy około 
uprawy buraków i innych okopowin, 
używanych do przemysłu cukrowniczego i 
gorzelniczego.

A te skutki i następstwa sięgają da­
leko głębiój, aniżeliby się to na pozór 
zdawać mogło. Wykazuje je bardzo tra­
fnie z czysto utylitarnego i materyalnego 
stanowiska „Berliner Ztg.“ w num. 221 
z dnia 22 września, z której wstępnego 
artykułu p. t. „Die Ausweisungen und 
das Nationalwohl“ (Wydalania, a dobro­
byt narodowy), podajemy kilka wy­
jątków.

Pierwszóm następstwem — powiada 
ów dziennik — systematycznego wydala­
nia obcokrajowców z wschodnich dzielnic 
monarchii jest otwarta rana krwawiąca 
handel i przemysł, a mianowicie rze­
miosło.

Uprzytomnijmy sobie, jakie to arty­
kuły i ile przedmiotów idzie teraz na przy­
musową sprzedaż. Na oszustwie oparta 
wyprzedaż jest igraszką w obec tego, co 
się teraz dzieje w skutek wydalań. ku­
piec handlujący np. na wielką skalę obu­
wiem, gdy otrzyma rozkaz wyniesienia 
się za granicę, musi wszystkie zapasy 
sprzedać za bezcen, za cóż tóż — aby 
choć część mienia wywieść z sobą. Ku­
piec sprzedający gotową garderobę przyj-



mie każdą ofertę, byle się ratować ; me­
ble tysięcy rodzin wędrują do magazynów 
aukcyjnych (gdzie np., jak tu w Pozna­
niu, dobre krzesełka sprzedają wygnańcy 
po 25 fen. za sztukę).

Jak się tu może ostać porządne i 
uczciwe rzemiosło przy takićj konkuren­
cji ? Jest to rzeczywiście mordercze 
współzawodnictwo, które więcej szkodzi 
tym. którzj’ w kraju pozostają, niż wy­
gnańcom.

Handel i przemysł i tak już upadają 
w Prusach ; wszyscy szukamy sposobu, 
aby mu dopoinódz. Wynaleziono system 
„ochrony narodowej,“ utworzono rady 
ekouonńczne i stanowe, zarządzono wiel­
kie ankiety, ale cóż te wszystkie medy- 
kamenta pomogą, jeśli przez takie groma- 
due a niepotrzebne hanicye wywołiye się 
przesilenia, które przez całe lata nieko­
rzystnie na przemysł wpływać muszą? Co 
bowiem dzisiaj zręczni spekulanci wyku­
pią za bezcen od wygnańców, to jeszcze 
przez lata całe zniżać będzie uczciwą 
pracę rzetelnego przemysłu. Srożono się 
na wędrowuych handlarzy ; może słu­
sznie — ale wydalenie tylu tysięcy oby­
wateli stokroć gorszy wpływ wywrze na 
handel, niż owa wędrująca karestya ! 
Stolarze, fabrykanci mebli, szewcy, kraw­
cy i inne zawody przemysłowe, które nie­
bawem uczują dotkliwie skutki wydalań, 
niechaj sobie raz na zawsze wytłomaczą, 
że nie wolny handel, nie wolność proce­
derowa, ale ten system narodowćj ochro­
ny ich przygniata.

Oto pierwszy skutek banicyi — wska­
zany w „Berliner 7Ag.u — ale na tćm 
jeszcze nie koniec, to dopiero część 
pierwsza.

Wygnańcy mają i mieli stósunki han­
dlowe, mieli zobowiązania, długi, rachun­
ki itd. Tych nie popłacą — a krzywdę 
poniosą ci, którzy z nimi byli w stosun­
kach i pozostają w kraju ! Wielu z wy­
gnańców nie będzie po prostu mogło dłu­
gów zapłacić, wielu spienięży, co się da 
i pójdzie w świat. Wielu z wygnańców 
dotkniętych nagle banicyą, zrujnuje się, 
a każda ruina przemysłowa pociąga za 
sobą upadek innych. Banicye pruskie 
pustoszą i niweczą handel i przemysł.

Rodziny wygnane z kraju nie żyły 
wiatrem, lecz jadły, piły, przyodziewały 
się, dzierżawiły mieszkania, były dobrymi 
odbiorcami dla kupców, rzemieślników, 
pożądanymi lokatorami dla właścicieli 
domów. Jakież to szkody i straty dla 
przemysłu i handlu ? Gdy z jakiego mia­
sta wypędzą 500 rodzin — to w tćm 
mieście 500 mieszkań stanie pustką, w 
handlach, warsztatach i na rynkach 
zmniejszy się ruch i popyt, tam, gdzie 
wypędzono osiadłych rolników, spadnie 
wartość ziemi i domów.

Wygnańcy płacili podatki państwowe 
i komunalne — kto ich zastąpi ? Ci co 
pozostali, którzy, np. w Poznaniu, za­
miast 20O»/0 komunalnego, będą płacili 
może 220 lub więcćj !

Zaufanie w handlu i przemyśle do­
znało silnego wstrząśnienia i jest mocno 
zachwiane. Starodawne prawo, szanujące 
cudzoziemca i przychodnia, jest pogwał­
cone. Nikt nie odważj’ się osiadać w 
obcym kraju, bo tam nie jest pewien dnia 
ani godziny, bo go każdej chwili wypę­
dzić mogą. Nikt nie zawrze stósunków 
z obcokrajowcami, bo ich wedle kaprysu 
władz spotkać może banicya. Kredyt 
jest zachwiany, zawiązane stósunki zni­
weczone, przyjaźń pomiędzy ludami na 
szwank narażona, a Niemcy za granicą 
każdej chwili mogą się stać ofiarą repre­
sji i wyjechać „ciupasem...“

Wiele w tych uwagach prawdy. Tu 
l’a voulu...
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HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 216.)
Tętent konia rozległ się za stodołą. 

Kmicic zerwał się i stanął w cieniu 
przy ścianie. Kosma i Damian zajęli 
miejsca tuż przy wejściu, jak dwa koty 
na mysz czyhające.
' — Sam! — rzekł stary, zacierając
ręce.

— Sam! — powtórzyli Kosma i 
Damian.

Tętent zbliżył się tuż i nagle ustał, 
natomiast za wierzejami rozległ się 
głos:

— Wyjdź tam który, konia po­
trzymać !

Stary skoczył żywo. Nastała chwila 
ciszy, poczćm czyhających w stodole do 
szła następująca rozmowa :

— To ty, Kiemlicz ? Co u pioruna 
czyś się wściekł, czyś zgłupiał ?!... Noc 
Müller śpi. Straż nie chce puszczać, mó 
wią, że żaden oficer nie wyjeżdżał! Co 
to jest?

— Oficer tu czeka w stodole na wa­
szą miłość. Przyjechał. zaraz po odjeź- 
dzie waszćj miłości... i powiada, że się 
z waszą miłością zminął, więc czeka.

— Co to wszystko znaczy ?... A 
jeniec ?

— Wisi.
Wierzeje skrzypnęły i Kuklinowski 

wsunął się do stodoły, lecz zanim krok

kaz opuszczenia terytoryum pruskiego 
około 30 osób, — w Rusi i okolicy 15 
osób. _________

Z Borsigwerk na Śląsku wydalono 
20 osób, w części poddanych rosyjskich, 
w części austryackich. — Z Królewskićj 
Huty wydalono kilka osób, przeważnie 
żydów — jak pisze „Oberschi. Volks­
stimme.“

Czytamy w „Gaz. Tor.“:
Pan Jan Przygodziński podmistrzy z fa­

bryki Petersa w Chełmnie, zagrożony wyda­
leniem, chcial wyjść dobrowolnie z krają wraz 
z rodziną. Że zaś władze rosyjskie na gra­
nicy bez porozumienia się poprzedniego z 
pruskiemi władzami administracyjnenii nie 
wpuszczały wygnańców pruskich do kraju, pan 
Przygodziński udał się do tutejszego konsula 
rosyjskiego o pośrednictw’0. Pan konsul pod­
jął sprawę tę z wielką uprzejmością i wy­
jednał p. Przygodzińskiemu prawo powrotu, 
dziś zaś doręczył mu potrzebną legitymacyą 
graniczną. ?

Lwowski komitet opieki nad wydalo­
nymi z Prus Polakami podaje do wiado­
mości, iż takież lokalne komitety zawią­
zano w Mościskach, Sokalu, Bochni, Sa­
noku i Przemyślanach. — W Stanisła­
wowie zawiązał się z inicyatywy bur­
mistrza, dr. Ignacego Kamińskiego, także 
komitet, w skład którego wchodzą: ks. 
kanonik Krassowski, lir. Ryszard Roz­
wadowski, inżynier Obmiński, asesor rady 
miejskićj Majewski, dr. Katzenelenbogen, 
adwokat krajowy, radny Maksymowicz, 
inżynier Jaegerman, dr. Elias Eischler. 
adwokat krajowy i radny Schorr. Ko­
mitet ten tymczasowy zaproponuje na 
najbliższćm posiedzeniu uzupełnienie się 
przez przybranie więcćj członków. Prze 
wodniczącym obrano dr. Ignacego Ka 
mińskiego, sekretarzem dr. Eliasza Fisch' 
lera. Uchwalono poddać do zatwierdzenia 
szerszemu zgromadzeniu następujące wnio­
ski : 1) udać się do stanisławowskiego To­
warzystwa dramatycznego, Towarzystwa 
Moniuszki i przyjaciół muzyki, aby urzą­
dziły wspólne przedstawienie na dochód 
wydalonych z Prus Polaków; 2) po na­
dejściu pozwolenia do zbierania składek 
podzielić całe miasto na poszczególne 
okręgi i zaprosić damy do zbierania skła­
dek z przydaniem im do pomocy męż­
czyzn ; 3) ułożyć petycyą do Koła pol­
skiego o poruszenie tej bolesnćj sprawy 
w sposób, jaki uzna za stosowny; 4) u- 
prosić którego z prelegentów do urządze­
nia odczytów na rzecz wygnańców; 5) 
udać się do dyrekcyi bawiącego w Sta­
nisławowie teatru ruskiego, pp. Bibero 
wieża i Hryniewieckiego, aby na ten cel 
urządziła przedstawienie. Przygotowawcze 
wnioski te mają na celu wytworzenie fun­
duszów, poczćm komitet odniesie się do 
komitetów we Lwowie, Krakowie i Po­
znaniu, aby podały wykazy osób i ich 
zawodów, któreby w Stanisławowie i w 
powiecie znaleźć mogły pomieszczenie.

Nie lubią was — to prawda!

„Nordd. Allg. Ztg.“ zapisuje na czele 
najnowszego uumeru z nietajoną złością 
fakt, że pisma amerykańskie, a miano­
wicie szeroko rozpowszechniony „New- 
Jork-Herald“ i „Courrier des Etats Unis,“ 
stawają po stronie Hiszpauii i nacierają 
ostro na Niemców jako na napastników.

„New-Jork-Herald“ — pisze organ 
kanclerski — jest w jednym puukcie zgo­
dny i konsekwentny, t. j. w sympatj'ach 
dla ultramontanów. Dawuićj dla Niemiec 
obojętny, stanął po wojnie z roku 1870 
i po rozpoczęciu zatargu z ś. p. Piusem 
IX stauowczo przeciw Niemcom i nazwał 
je kiedyś „arcywrogiemi katolickićj reli- 
gii.“ W roku 1875 posłał osobnego ko­
respondenta do Belgii, który w artykule 
p. n. „Belgia w niebezpieczeństwie,“ ko­
rzystając z dobrej znajomości osób i po­
sługując się „kłamstwem“ (jak dodaje 
„Nordd. Allg. Ztg.“), dowodził, że kau- 
clerz niemiecki konspiruje z liberałami 
belgijskimi, i że niemiecki „attaché“ woj­
skowy pracuje gorliwie nad tćm, aby Bel­
gią pozbawić samodzielności.

Teraz „N.-J.-H.“ rozsiewa pogłoskę, 
jakoby Niemcy chciały obecnie zagrabić 
Hiszpauom wyspę Kubę, i że wzrok ks. 
Bismarcka jest obecnie także zwrócony 
przeciw Zjednoczonym Stanom północućj 
Ameryki.

Do tych wywodów dodaje „Nordd. 
Allg. Ztg.“: „Gdyby Hiszpania miała 
wypowiedzieć nam wojnę — czego nie 
przypuszczamy — to niezawodnie wyspa 
Kuba stanowiłaby dla nas ważny punkt 
zaczepny ; atoli amerykańscy mężowie 
stanu są za dobrze poinformowani o dą­
żnościach naszćj polityki kolonialnćj, iżby 
sądzić mieli, że rząd niemiecki mógłby 
wpaść na pomysł stałego opanowania 
kraju, który pod panowaniem niemieckićm 
wymagałby daleko większych jeszcze za­
łóg, aniżeli te, które tam obecnie Hisz­
pania trzymać jest zniewolona....

Z głosów dziennikarskich — tak koń­
czy organ kanclerski — któreśmy zebrali 
od początku wybuchu zatargu niemiecko- 
biszpańskiego, pokazuje się jasno, w ja­
kiem towarzystwie znajdują się nasi ul- 
tramontanie w sojuszu z W elfami i Po­
lakami. Nie będą się oni mogli pognie­
wać na nas, jeśli do nich zastósujemy 
przysłowie : „Powiedz mi, z kim prze- 
stajesz, a ja ci powiem, kim jesteś !“ 
Ich zaklinania się patryotyczne uważać 
musimy za czystą obłudę. Jakie to ży­
wioły łączą się solidarnie przeciw Niem­
com, to zapewne nigdy tak jasno nie wy­
stąpiło na jaw, jak przy tćj sposobności.“

Welfy i Polacy ! — Duńczycy i 
Alzaci, partykularyści i socyaliści — 
obecnie i Amerykauie — a przedewszyst- 
iićm „Welfi i Polacy,“ oto duch Banka, 
nie pozwalający spokojnie spać p. Piudte- 
rowi i jego konspiratorom nawet wtedy, 
ciedy chodzi o wyspy Jap i Kubę.

Nie lubią was ani Polacy, ani Welfi, 
ani nawet Amerykanie, to prawda ; nie 
ubią was mimo potęgi, mimo arsenałów, 

pancerników, srogiej strzelby i armaty — 
bo tego rodzaju aparatami, banicyjnemi 
dekretami i wyciąganiem ręki po obce 
wyspy nie zdobywa się przyjaźni, ani ży 
czliwości.

Nas Polaków ta morska awantura 
karolińska mało obchodzi — patrzymy na 
nią spokojnie i bez namiętności ; jedyną 
dla nas regulatywą w tćj mierze jest 
chrześciańska zasada i boże prawo, wy­
głoszone na górze Sinai niedaleko od 
końca. ______________

W sprawie wydalania.
W Eydkunaeh i okolicy otrzymało na-

postąpił, dwie żelazne ręce porwały go 
za gardło i zdusiły krzyk przerażenia. 
Kosma i Damian z wprawą prawdziwych 
zbójców rzucili go na ziemię, klękli mu 
na piersiach, gniotąc je tak, że aż żebra 
poczęły trzeszczeć, i mgnieniu oka zakne­
blowali mu usta.

Wówczas Kmicic wysunął się naprzód 
i poświeciwszy mu kwaczem w oczy, 
rzekł:

— Ach! to pan Kuklinowski!... Te­
raz ja mam z waścią do pogadania!

Twarz Kuklinowskiego była sina, ży 
ły wytężone tak, iż zdawało się, że pę­
kną lada chwila, ale w jego wyszłych na 
wierzch i nabranych krwią oczach przy­
najmniej tyle było zdumienia, ile przera­
żenia.

— Rozebrać go i na belkę! — za­
wołał Kmicic.

Kosma i Damian poczęli go rozbierać 
tak gorliwie, jakby i skórę razem z sza­
tami chcieli z niego zedrzeć.

Po upływie kwadransu Kuklinowski 
wisiał już skrępowany za ręce i za nogi 
na kształt półgęska na belce.

Wówczas Kmicie wziął się w boki i 
począł się chepłpić straszliwie.

— Cóż, panie Kuklinowski — rzekł 
— kto lepszy, Kmicic czy Kuklinowski?.

Wtem porwał palący się kwacz i po­
stąpił krok bliżćj.

— Toż twój obóz o strzelenie z luku, 
twój tysiąc złodziei na zawołanie... toż 
twój jenerał szwedzki opodal, a ty na 
tej samej belce wisisz, na której mnie 
myślałeś przypiekać... Poznajże Kmici­
ca! Ty chciałeś się z nim równać, do 
kompanii jego należeć, w paragon z nim 
wchodzić?... ty rzezimieszku? ty podło- 
to!... ty strachu na stare baby!... ty wy­
skrobku ludzki!... ty panie Szelmowski

i niepotrzebnego gadania, każdy wygnaniec, 
czy wygnanka, wnet bywają umieszczani. Spo­
łeczeństwo nasze składa świetny dowód uczuć 
inęzkich: nie dającą się uchylić obrazę przyj­
muje w dumnem milczeniu, tylko czynami po­
kazuje, jak wysoko stoi cywilizacyjnie ; kielich 
goryczy pije do dna, a nie pozwala, aby bo­
daj jedno drgnienie muszkułów pojawiło się 
na twarzy na radość wrogów. O, mężniejemy 
niezaprzeczenie! — Byłem świadkiem, jak 
właściciele fabryk, zwoławszy niemieckich ro­
botników, tak do nich mówili: „Trzeba się 
nam rozstać, koledzy. Wy rozumiecie, że na 
tej ziemi Bóg pierwsze miejsce dal Polakom; 
ich dużo dziś bez chleba, więc musicie im u- 
stąpić waszych miejsc, coście tu tylko gośćmi. 
Wyścię nie odpowiedzialni za rozporządzenie 
pruskiego rządu i byłoby nieuczciwością mścić 
się na was. Gdybyśmy mieli więcćj miejsca, 
zostalibyście z nami, ale że nie mamy, więc 
wybaczcie!“ I niemieccy robotnicy odchodzili 
ze smutkiem, zapewne i z żalem, ale nie do 
nas. — Tak działa w tym wypadku prywa­
tna inieyatywa i w rezultacie kraj oczyszcza 
z Niemców. Rząd nie przedsiębierze żadnych 
odwetowych kroków. Zabroniono tworzenia 
komitetów i publicznego zbierania składek, nie 
dla tego, aby rząd chciał gnębić już i tak 
zgnębionych wygnańców, lecz że zasadą jego 
jest nie dopuszczać do żadućj wspólnćj roboty. 
On byłby rad, gdybyśmy wszyscy, ilu nas tu 
jest, żyli obok siebie, nie znając się i nie 
stykając się nigdy. Ale gubernatorom na 
prowincyi i prezydentowi Warszawy jenerał 
Hnrko polecił dawać wygnańcom zajęcie przy 
robotach publicznych, i pozwolił im przyjmo­
wać ofiary dla banitów. Swoją drogą, każdy 
z nas, jak może, wspiera nieszczęśliwych i da 
Bóg, żaden z nich nie zmarnieje.

W liczbie dzienników usprawiedliwia­
jących postępowanie rządu pruskiego sta­
nął także petersburski „Herold“. Nie- 
mieckićj tćj gazecie w Petersburgu cho 
dziło przedewszystkićm o zmniejszenie 
wrażenia, wywołanego w Rosyi przez 
banicyjuy akt pruski, i dla tego pragnęła 
okazać, że za wydalonymi ujęły się wy­
łącznie tylko pisma „panslawistyczne“. 
Nie wiele tćż „Nowosti“ potrzebowały 
trudu, aby okazać mylność podobnego 
zdania:

„Herold“, są słowa tego pisma, bez pod' 
stawy przypisuje prasie panslawistycznej to, 
co rzeczywiście z równą siłą wystąpiło w 
całćm czasopiśmiennictwie rosyjskiem. My przy­
najmniej nie znamy tych gazet i pism pe- 
ryodycznych w Rosyi, któreby się z potę 
pieniem nie odezwały o tych średniowiecznych 
ściganiach całych mas ludności, lub szukały 
usprawiedliwienia dla podobnych środków. 
Znany dziennik moskiewski, za pośrednictwem 
swego korespondenta berlińskiego, próbował 
co prawda, przycbylnićj nieco potraktować 
nienormalne owe w wieku XIX zjawisko, ale 
i on zamilkł, jak skoro się okazało, że ści­
ganymi są nie sami wyłącznie Polacy i żydzi 
lecz w ogólności poddani rosyjscy.

O wygnańcach przybyłych do War­
szawy piszą do „Przeglądu,“ który dziś 
odmienne od pierwszego swego wystąpie­
nia zajął stanowisko:

Są to przeważnie ubodzy rzemieślnicy, 
blacharze, lakiernicy, szklarze. W tej nie­
szczęśliwej gromadce mężczyźni stanowią o- 
gromną mniejszość; kobiety i dzieci — oto 
główny zastęp banitów. Co to biedactwo mo­
gło szkodzić Prusakom! — Myśmy tu ich ro­
zebrali po domach. Majstrowie nasi, choć nie 
potrzebowali, wzięli jednak mężczyn na czela­
dników. Dziatwą i kobietami opiekuje się 
także prywatna dobroczynność. To samo, jak 
słyszę, robi się na prowincyi. Bez hałasów

z Szelmowa!... ty kutergębo! ty cha 
mie!... ty niewolniku!... Mógłbym cię 
kozikiem kazać zarżnąć jak kapłona, ale 
wolę cię żywcem przypiec, jak ty mnie 
chciałeś...

To rzekłszy, podniósł kwacz i przyło 
żył do boku nieszczęsnego wisielca, lecz 
trzymał go dłużej, dopóki swąd spalo­
nego ciała nie począł się rozchodzić po 
stodole.

Kuklinowski skurczył się, aż lina po­
częła się z nim kołysać. Oczy jego 
utkwione w Kmicica wyrażały straszny 
ból i nieme błaganie o litość — z zatka­
nych ust wydobywały się jęki żałosne, 
lecz wojny zatwardziły serce pana An­
drzeja i nie było w nim litości, zwłaszcza 
dla zdrajców.

Więc odjąwszy wreszcie kwacz od 
boku Kuklinowskiego, przyłożył mu go 
na chwilę pod nos; osmalił wąsy, rzęsy 
i brwi — poczćm rzekł:

— Daruję cię zdrowiem, abyś mógł 
jeszcze o Kmicicu rozmyślać... Powisisz 
tu do rana, a teraz proś Boga, by cię 
ludzie, nim zmarzniesz, znaleźli.

Tu zwrócił się do Kośmy i Damiana:
— Na koń! — krzyknął.
I wyszedł ze stodoły.
W pół godziny póżnićj roztoczyły się 

naokół czterech jeźdźców wzgórza ciche, 
milczące i pola puste. Świeże powietrze, 
nieprzesycone dymem prochowym, wcho­
dziło do ich płuc. Kmicic jechał na 
przedzie. Kiemlicze za nim. Oni roz­
mawiali zcicha, on milczał, a raczej od­
mawiał zcicha pacierze poranne, bo już 
do świtu było niedaleko. Od czasu do 
czasu syknięcie, albo nawet cichy jęk 
wyrywał mu się z ust, gdyż sparzony 
bok dolegał mu mocno. Lecz jednoczę 
śnie czuł się na koniu i wolnym, a myśl

„Nowoje Wremia“ pisze:
W chwili, gdy poddanych rosyjskich wy­

pędzają tłumnie z granic państwa niemieckie­
go, do naszych prowincyi nadbałtyckich na­
pływają po dawnemu tysiące wątpliwego pro­
wadzenia wychodźców niemieckich. Dla miej­
scowych władz policyjnych ci panowie emi­
granci to kara boża, to istna plaga egipska — 
wnoszą oni bowiem ze sobą wszystkie wady 
możliwe!... Ci, co zajmują się statystyką ró­
żnych przestępstw i zbrodni w miastach kraju 
nadbałtyckiego, wiedzą wszyscy dobrze, że 
Prusacy w tćj smutnój kronice zajmują naj­
pokaźniejsze miejsce. Przychodząc tu tak so­
bie, bez żadnych, najmniejszych środków utrzy­
mania, stają się dokuczliwym ciężarem dla 
wszystkich zakładów dobroczynnych i dla osób 
prywatnych, od których natrętnie się doma-

że rozsadził największą kolubrynę, a do 
tego jeszcze wyrwał się z rąk Kuklinow­
skiego i zemsty nad nim dokonał, napeł­
niała go taką uciechą, że niczćm był ból 
przy niej.

Tymczasem cicha rozmowa między 
ojcem i synami zmieniła się. w głośną 
rozterkę.

— To trzos, dobrze! — mówił gder­
liwie stary — a gdzie pierścienie ? Na 
palcach miał pierścienie: w jednym był 
kamień wart ze dwadzieścia czerwonych.

— Zapomnielim zdjąć! — rzekł Kosma.
— Bodaj was zabito!... Ty stary o 

wszystkiem myśl, a te szelmy za szeląg 
rozumu nie mają!... Zapomnieliście zbóje 
o pierścieniach?... Dżecie jak psy!

— To się ojciec wróć i obacz — 
mruknął Damian.

— Dżecie szelmy, klimkiem rzucacie! 
Starego ojca krzywdzić ? tacy synowie! 
Bodajem was był nie spłodził! Bez bło­
gosławieństwa pomrzecie!

Kmicic wstrzymał nieco konia.
— A pójdźcieno tu! A rzekł.
Swary ustały, Kiemlicze posunęli się 

żywo i dalćj jechali szeregiem we czte­
rech.

— A wiecie drogę do szląskićj gra­
nicy? — spytał pan Andrzej.

— Oj, oj! Matko Boska! wiemy, wie­
my! — rzekł stary.

— Szwedzkich oddziałów po drodze 
nie masz?

— Nie, bo wszyscy pod Częstochową 
stoją . .. Chybaby pojedynczych można 
napotkać, ale to Boże daj!

Nastała chwila milczenia.
— To wyście u Kuklinowskiego słu 

żyli? — spytał znów Kmicic.
— Tak jest, bośmy myśleli, że będąc 

w pobliżu, można się będzie świętym za

gają pomocy i wsparcia. Mężczyźni osłaniają 
najczęścićj żebraninę grą na instrumentach, 
kobiety zapełniają szeregi prostytutek — jedni 
i drudzy działają w najzgubniejszy, w najbar­
dziej demoralizujący sposób na niższe warstwy 
ludności miejscowej. Łącznie z temi „poszuki­
waczami przygód“ zwłóczą się też i trochę 
porządniejsi emigranci z zamiarem wyszukania 
roboty. Przygarniają ich tu ci z landsmanów, 
którzy zdołali już usłać sobie cieple gniazde- 
czko w przeróżnych fabrykach i zakładach. 
A gdzie tylko jeden Prusak otrzyma dobre, 
wpływowe miejsce, to już tam obsiadnją ich 
cale roje, to już tam pracowników miejsco­
wych wygania się bez żadnych względów, bez 
żadnćj zgoła ceremonii. Tem to właśnie tló- 
maczy się ta dziwna okoliczność, że w Rosyi, 
państwie niezbyt zaludnionem, tysiące krajo­
wców skazanych jest na przymusowe bez­
robocie.

Czytamy’ w kijowskićj „Zarji“ z dnia 
15 b. ni.:

Jak wiadomo, otworzył kijowski bank 
przemysłowy w celu większego rozwoju stó­
sunków kupieckich w Poznaniu, w Gdańsku 
i Królewcu ajentury i posła, do tych miast 
portowych swych ajentów. Interes rozwijał 
się pomyślnie i wyświadczał rzeczywiście ro­
syjskim producentom zboża i handlowi usługi, 
pomimo trudności, na jakie każdy interes z 
początku napotyka. W owych miastach por­
towych znajdują się także reprezentanci in­
nych firm rosyjskich, którzy sprzedawają za 
granicą drzewo, cukier i zboże. Tymczasem 
wydano dekret wydalający rosyjskich podda­
nych z Niemiec, przez co bezpośrednio komu- 
nikacya z Prusami została utrudniona, gdyż 
ajenci, którzy zaledwie stósunki miejscowe 
poznali, są w niepewności, czy i nadal w Pru­
sach pozostać mogą. Wskutek tego zamie­
rza administracya kijowskiego banku przemy­
słowego znieść ajentury w Królewcu i w 
Gdańsku, gdyż bank nie widzi korzyści w od­
daniu ajentur zagranicznym firmom.

Czytamy w numerze 244 „Russkawo 
Kurjera“:

Środek surowy, jaki przez rząd niemiecki 
został przedsięwziętym, co do żywiołu polskie­
go, zaludniającego W. Ks. Poznańskie, przed­
stawia się w czasie obecnym nie jako ideał 
mądrości państwowćj, niby mającćj i nam za 
wzór służyć, ale raczćj jako szaleństwo kolo­
salne, mogące największą szkodę samym Niem­
com wyrządzić. — Nasamprzód cesarstwo nie­
mieckie skompromitowało siebie w obec całej 
reszty ludzkości, która uważała je niegdyś za 
centrum oświaty wszechświatowej i postępu. 
Przeważnie zaś wykazało ono siebie jako od­
wiecznego wroga całćj Słowiańszczyzny, — 
szczególniej katolicyzmu, — i zmusiło wszyst­
kich Słowian do rozważenia stósunków między 
sobą a Niemcami w przyszłości. Nie mówimy 
o szkodzie ekonomicznej, którą pociąga za so­
bą wygnanie 30,000 robotników dobrych, rol­
ników i właścicieli ziemskich, nad czćm uża­
lania głośne rozlegają się już śród tychże 
Niemców, ale środek surowy uchodzi za przy­
zwoity powód do możliwego odwetu ze stro­
ny państw innych, a w ich liczbie i ojczyzny 
naszej. ______ ____

Pewien pan w Polsce życzy sobie 
przyjąć poczciwego człowieka wypędzone­
go z Prus na stróża w polu i podwórzu. 
Potrzebny tćż tam pastuch do bydła, pa­
robcy. Bliższych wiadomości udzieli Re- 
dakeya „Katolika.“korespondencje kurjera Pozn.

Berlin. 22 września.
(Benningsen i jego mowa w Hanowerze.)
(—) Mowa, którą pozafrontowy hetman

konnikom i waszćj miłości przysłużyć. Ja­
koż się zdarzyło... My przeciw fortecy 
nie służyli... niech nas Bóg broni! żołdu 
nie brali, chyba się co przy Szwedach 
znalazło.

— Jak to, przy Szwedach?
— Bo my chcieli choć i za murami 

Najświętszćj Pannie służyć... więceśmy 
nocami koło obozu jeździli, albo i we dnie, 
jak Pan Bóg dał i jak się który Szwed 
pojedyńczo popadł. to my go... tego... 
Ucieczko grzesznych! . . . my go . . .

— Pralim! — dokończyli Kosma i 
Damian.

Kmicic uśmiechnął się.
— Dobrych Kuklinowski miał w was 

sług — rzekł. — A onże wiedział o tem?
— Były komisye, dochodzili ... On 

wiedział i, złodziej! kazał nam talara z 
głowj’ płacić... inaczćj groził, że wyda.... 
Taki zbój! ubogich ludzi krzywdził!... My 
tćż wiary dochowali waszćj miłości, bo 
to nie taka służba... Wasza miłość swoje 
jeszcze odda... a on: po talarze z głowy, 
za uasz trud! za naszę pracę... Bogdaj 
go!... ,

— Btojnie was nagrodzę za to, coście 
uczynili — odrzekł Kmicic. — Nie spo­
dziewałem się po was...

W tćm daleki huk dział przerwał mu 
dalsze słowa. To Szwedzi rozpoczęli wi­
docznie strzelaninę równo z pierwszym 
brzaskiem. Po chwili huk powiększył się. 
Kmicic zatrzymał konia; zdawało mu się, 
że rozróżnia głosy armat fortecznych od 
armat szwedzkich, więc zacisnął pięść i, 
grożąc nią w stronę nieprzyjacielskiego 
obozu, rzekł:

— Strzelajcie! strzelajcie! gdzie wasza 
największa kolubryna?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



narodowców Bennigsen miał na wiecu 
frakcyjnym w Hanowerze do swych zwo­
lenników, jest wybitnym wyrazem wad i 
grzechów stronnictwa narodowo-liberal- 
nego. Bałamutna i pełna widocznych sprze­
czności, tchnie nienawiścią przeciw kato­
likom, zajadłością zbiega, który odbiegł 
sztandaru, pochlebstwem lizusia, który się 
wyparł samodzielności, ale zarazem jest 
potępieniem siebie samego, które stanowi 
dla ffakcyi narodowców prawdziwy wy­
rok śmierci. Bałamutną jest o tyle, że 
nie wypowiada wyraźnego hasła. Nie 
wspomina ani słowem, czy narodowcy 
mają iść z postępem, czy z konserwaty­
stami. W pierwszym przypadku pozba­
wiłoby ich to łaski kauclerza i przypra­
wiło o utratę całego czynnego apparatu 
urzędników, w drugim razie obawialiby 
się większości czysto-zachowawczej. Dla 
tego też hanowerski prorok milczy i po­
leca chyba alians z wolno-zachowawcami. 
Temu zbrataniu nic zaiste zarzucić nie 
można. Zresztą schlebia mówca wolno- 
myślnym, napominając narodowców, aby 
o tern nie zapomnieli, że są liberałami; 
przy czem rzuca rękawicę stronnikom 
„Gazety krzyżowćj,“ wywdzięczając im 
się za przysporzenie 300,000 głosów’ naro­
dowcom. To jednak nie powstrzymuje 
konserwatystów od zdania się na łaskę 
i niełaskę molochowi narodowo-liberalne- 
mu. Bennigsen chce widocznie księciu 
Bismarckowi, któremu schlebia w sposób 
wstrętny, ofiarować w darze arcypożądaną 
„partyą pośrednią,“ spodziewając się, że 
wtedy może znowu stanie przed frontem. 
Dotychczas jednak wcale się na to nie 
zanosi, przynajmniój w parlamencie. Książę 
Bismarck może sobie powinszować, że 
jego życzenie się nie ziści, boć nie by­
łaby przyszła do skutku reforma celna. 
Z faktami stanowi sprzeczność twierdze­
nie, jakoby w Hanowerze nie było gruntu 
pod zasiew wolnomyślny. Wszakże sam 
Bennigsen w swym okręgu p?zed postę­
pem ustąpić musiał. Nienawiść Bennig- 
sena przeciw katolikom nie zadziwi nikogo. 
Wszakże on był jednym z najgłówniej­
szych podżegaczy do walki kulturnćj! 
Dla tego zawodzi żale na zgubny wpływ 
centrum, na żądanie przywrócenia zakonu 
jezuickiego, na moszczenia hierarchii rzym­
skiej. Kto prawami ery narodowo-libe- 
ralnej pomiędzy Niemcami przepaść wy­
tworzył, kto wolnością celną, lichwiarską 
i procederową kraj do nędzy i ubóstwa 
przyprowadził, kto walką przeciw Kościo­
łowi i szkole wywołał z podziemnych cze­
luści straszne widma demokracyi socyal- 
nćj i anarchizmu, ten stracił prawo mó­
wienia o zgubnym wpływie innych kie­
runków. Komuż to Niemcy winne próby 
zaklęcia złego nowelami kościeluo-polity- 
cznemi, taryfą celną i reformą socyalną? 
Nikomu przecież, jak tylko Bennigsenowi 
i jego narodowo-liberalnym poplecznikom. 
Jeżeli kiedykolwiek jakie stronnictwo wy­
wierało wpływ zgubny i fatalny, to naro­
dowcy, a — co najdziwniejsza — sam 
Bennigsen stawia na to dowody w swćm 
przemówieniu, które wygląda na własue 
oskarżenie, jeżeli je porównamy z czyna­
mi narodowo-liberalnemi. Zwracamy tylko 
uwagę na dwa punkta.

Prewodyr narodowców sławi przepro­
wadzenie samorządu i nie odmawia uzna­
nia reformom socyalno-politycznym. Tru­
dno wierzyć własnym oczom, gdy się to 
czyta. Któż to wstrzymał samorząd West­
falii i prowincyi nadreńskiej w sposób 
najohydniejszy, nie sromając się nawet 
szpiegostwa i denuncyacyi? Któż to ni­
gdy nie odmawiał pomocy, kiedy chodziło 
o spartaczenie najświeższych praw admi­
nistracyjnych ? Byli to narodowo-libe- 
ralni satelici.

Cóż teraz mówić o uznaniu refoi 
socyalnćj ? Któż to starał się ją 
wstrzymać i udaremnić? Nikt, jak 
nowie narodowcy, którzy choremu, po 
gającemu nieszczęśliwym przypadkom 
botnikowi chcieli pozostawić wolr 
„śmierci głodowej.“ Któż to w tym 
ku postarał się o to, aby wniosek ki 
lików o ochronę robotników nie pi 
szedł do skutku ? Ci sami narodor 
stawiając żądanie ankiety. Któż [ 
tej ankiecie najuporczywiej przema 
przeciw święceniu niedzieli, któż nie 
czy spracowanemu robotnikowi niedł 
nego wypoczynku? Po większój cz 
narodowo-liberalni fabrykanci i prace 
u.c^* • przeto narodowcy
chełpią ze swej życzliwości dla refoi 
socyalnćj; bo jak najsroższy werd 
ciąży dotychczas na oponentach tćj 
formy. J

Bennigsen wystąpił dnia 9 czer 
r. z grona reprezentantów narc 

w ych ; do wszystkiego, z czem się doty 
czas odezwał, a mianowicie do jego i 
świeższej mowy można zastosować z
ne słowo : „O si tacusses !“ Czemu 
nazwał jeszcze banicyi, jak Hobre 
„łagodną i ludzką ?“ Czemuż nie por 
tzył razem z odezwą wyborczą do: 
»arnimską hasła: „Rzymczyków trz 

koniecznie wygnać z parlamentu nier
•, - Dosłowńieć tego pan exheti 

Kulturmkow nie wypowiedział, ale to 
czeine przebijało się, jak nić czerwi
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ZIEMIE POLSKIE.
* Proces. W maju r. b. Izba sądo­

wa warszawska rozstrzygnęła w I in- 
stancyi sprawę b. naczelnika straży ziem­
skiej, powiatu konstantynowskiego (gub. 
siedłeckićj), p. Pierekrestowa, oskarżo­
nego o ździerstwo. Według osnowy wy­
roku Izby sądowćj zdołał był Pierekre- 
stow między inuemi otrzymać nader po­
ważne kwoty od dwóch włościan Unitów, 
pod pretekstem wyrobienia dła nich pra­
wa powrotu do Kościoła katolickiego; 
od dwóch innych zdobył sobie nieprawue 
honoraryum pogróżkami zaszkodzenia w 
przeciwnym razie ich synom przy pobo­
rze do wojska ; wreszcie od pewućj oby­
watelki ziemskićj uzyskał także kilkaset 
rubli za obietnicę skutecznćj pomocy w 
uregulowaniu służebności włościańskićj. 
W ogóle suma tego rodzaju dochodów 
urzędnika, o którym mowa, ujawniona 
przed forum trybunalskićm, wyniosła 
około 1500 rubli. — Uznawszy w czy­
nach powyższych istotę zdzierstwa, Izba 
sądowa skazała p. P. na pozbawienie 
wszystkich szczególnych praw i przywi­
lejów i na wieczyste zamieszkanie w Sy- 
beryi. Odmiennym wypadł w tćj mierze 
wyrok senatu rządzącego, który, roz- 
strząsnąwszy świeżo sprawę p. P. w dro­
dze apelacyjućj, dopatrzył się tu jedynie 
winy pobierania nienależnych datków, bez 
uchybienia obowiązków urzędu, zaczćm 
skazał p. P„ na mocy § 372 kod. karm, 
na złożenie z urzędu, oraz grzywny w ilo­
ści 300 rubli.

— Donoszą z Oszmiany do 
„Wil. Wiestnika :“

Miejscowi Białorusini katolicy całkowicie 
spolszczeli: mówią po polsku, mo­
dlą się z książek polskich itd. Je­
dnym z doniosłych punktów propagandy ła- 
cińsko-polskićj, głęboko w masy ludu zakorze- 
nionój jest miasteczko Olszany (powiatu osz- 
miańskiego). Obszerny murowany kościół, 
dzięki dominującemu swemu położeniu i wy- 
bornój akustyce wewnętrzućj, panuje nad ea- 
tćm miasteczkiem, zatapiając je w dźwiękach 
muzyki organowćj. W zupełnej z tćm sprze­
czności, na dalszym planie miasteczka wznosi 
się stara drewniana cerkiewka prawosławna, 
wyglądająca na kaplicę.

Wiadomość powyższą powtarzają „Mo- 
skowskie Wiedom.,“ tym razem bez ko­
mentarzy.

NIEMCY.
* Berlin, 22 września. Cesarz był 

dzisiaj obecnym na manewrach wojskowych 
pod Hemmingen.

— Drugie i ostatnie posie­
dzenie naturalistów odbyło się dziś w 
Strasburgu. Virchow mówił o aklimaty- 
zacyi, Peschuel-Loesche z Jeny o gospo­
darstwie rolnćm w strefach podzwrotni­
kowych. Obrady nad wnioskiem „Bri- 
tish-Association,“ żądającym międzyna­
rodowego kongresu naukowego, odroczo­
no aż do przyszłego zebrania. Profesor 
Kussmaul zamyka posiedzenie. W o- 
góle brało udział w posiedzeniach 1150 
członków.

— H r. G ô r t z - W r i s b e r g, mini­
ster stanu brunświcki i prezes rady re- 
jeneyjnćj wyjechał w poniedziałek do Ber­
lina w zamiarze, jak się zdaje, naradze­
nia się z ks. Bismarckiem w sprawie re- 
jentury bruuswickićj. Z tą sprawą łączą 
także wyjazd z Berlina do Bruuświku ba­
rona Cramm, brunświckiego pełnomocnika 
w radzie związkowej.

— Proces spadkowy. W Slą- 
zku umarł niedawno bezpotomnie hr. Burg- 
hauss, właściciel klucza Laasan. Mają­
tek jego ceniono początkowo na 3 miliony 
marek ; wkrótce jednak okazało się, że 
wartość jego jest dziesięćkroć większą ; 
niektórzy mówią nawet o 50 milionach. 
Uniwersalnym sukcesorem , jest hr. Piickler 
z Górnćj Bystrzycy pod Świdnicą, który 
ma odziedziczyć klucz Lazański, a za po­
zwoleniem króla przybrać do swego na­
zwiska przydomek Burghauss. Oprócz 
tego lł/2 miliona marek przypada na 15 
iunych osób, pomiędzy któremi jest pe­
wien komornik z Wrocławia. Ten testa­
ment zaczepia kilku krewnych nieboszczy­
ka, a do klucza Lazańskiego rości pre- 
tensye zamieszkały w Wrocławiu hr. Rei- 
chenbach.

— Katolicy w Izbie saskićj. 
Niedawno twierdził korespondent „Ger­
manii,“ że w Izbie saskićj nie zasiada 
żaden katolik. Tak nie jest. Katolickim 
Wendom i luzackim konserwatystom udało 
się w ósmym okręgu wiejskim przeprowa­
dzić katolika. Jest nim właściciel dóbr 
Kokel z Krostowic, wierny katolik szcze­
pu Wendów.

— Urzędnikom kolejowym 
dotychczas mimo żądań prasy katolickićj 
i członków centrum nie pozwolono wziąć 
udziału w nabożeństwie niedzielnćm. Po­
między stróżami i budnikami, zwrotniczy­
mi i konduktorami jest wielu takich, któ­
rzy ledwie raz na miesiąc zajrzą do ko­
ścioła. Ale nie dość na tćm ; jeśli który 
z tych niższych ofieyalistów wybierze się 
na nabożeństwo, inspektorowie i asystenci 
wyśmiewają się i szydzą z niego. Ko­
respondent hanowerski „Germanii“ oświad­
cza, że mógłby wymienić nazwiska i wska­
zać osoby szyderców, gdyby się nie lękał 
wystawić biednych subalternów na no­
we szykany i prześladowania. Ale za to 
tćż uczciwość i moralność pomiędzy tymi 
panami coraz więcćj upada i nie rzadko 
zachodzą między nimi przypadki oszukań- 
stwa i grubych nadużyć.

— Zebranie piekarzy ber­
lińskich, które się odbyło dnia 22

b. m., przyjęło następującą rezolucją: 
„Zgromadzeni dziś czeladnicy piekarscy 
oświadczają, że zakaz pracy niedzielnej 
jest nader łatwy do przeprowadzenia i 
procederowi nie przyniesie uszczerbku. 
Publiczność się do niego przyzwyczai, 
majstrom spoczynek niedzielny wyjdzie 
ua korzyść, a zaprowadzenie święcenia 
niedzieli w piekarstwie da pochop do roz­
szerzenia spoczynku niedzielnego na inne 
zawody.“

R O S Y A.
* „Prawit. Wiest.“ zamiesz­

czając znane czytelnikom naszym obja- 
śnieuie co do zajścia między niemieckim 
konsulem jeneralnym w Warszawie, 
p. Rechenbergiem, a zarządzającym kan- 
celaryą oberbolicmajstra warszawskiego, 
radzcą stanu Millerem, pisze jeszcze:

Nazajutrz, podczas objaśniania w tej spra­
wie z oberpolicmajstrem miasta Warszawy, 
konsul jeneralny bar. Rechenberg nie mógł 
nie uznać sam pewućj nieoględności w swoim 
sposobie postąpienia. Gazety, które podały 
wyżćj przytoczoną wiadomość, są proszone o 
przedrukowanie także niniejszego objaśnienia.

Ponieważ wiadomość owę swego czasu 
podaliśmy, czynimy więc i temu wezwa­
niu „Praw. Wiest.“ zadość.

— Podwyższenie opłaty za 
paszporty. W jednćj z wyższych in­
stytucji rządowych w końcu r. b, pono­
wnie roztrząsanym być ma projekt, wnie­
siony przez ministeryum skarbu, zwiększe­
nia opłaty za paszporty zagraniczne. Do­
noszą o tćm „Mosk. Wied.“

— Język rosyjski w uniwer­
sytecie d o r p a c k i m. Profesorowie 
uniwersytetu dorpackiego otrzymali we­
zwanie, aby gotowi byli do wykładu po 
rosyjsku od 13 stycznia r. p. Tylko fa­
kultet teologiczny zatrzyma na katedrze 
język niemiecki.

WŁOCHY.
* Rzym, 22 września. Wedle do­

niesienia dziennika „Stampa“ stanęły 
przedwczoraj przed Messyną okręty 
„Rapido-Egadi“ i „Maria Pia“, na ląd 
wysiadło 9 batalionów piechoty. Z przy­
byciem wojska uspokoiło się miasto. 
Przybywające z Palermo pociągi kolejo­
we eskortuje wojsko, ażeby ludność nie 
przeszkadzała komunikacyi. Przedwczo­
raj wieczorem rozproszyła polieya zebra­
ne na dworcu kolejowym Licata tłumy 
ludu, które stawiały opór i nie chciały 
wpuścić pociągu. Dwie osoby zostały 
zabite.

— W Benewencie dało się 
uczuć lekkie trzęsienie ziemi. W ciągu 
lat 200 nawiedziła Benewent po siedem- 
krot klęska trzęsienia ziemi i po siedem- 
kroć zburzyła to miasto! Ludność obozuje 
na wolneui polu.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 

obornickiego, odbyło się w zeszłą niedzielę. 
Zebranie zagaił wice-prezes Kółka obornickie­
go, p. Gniatkiewicz z Maniewa, na którego 
propozycyą powołano do przewodniczenia pana 
Zabłockiego z Dąbrówki. Przybyłego na to 
zebranie p. Chojnackiego powitał tak p. Gniat­
kiewicz jak i przewodniczący serdecznemi sło­
wy i przedstawili go zebraniu. Następnie za­
brał głos p. Chojnacki i mówił o ważności 
Kółek rolniczych, przeczytał 20 paragrafów, 
o których każdy gospodarz wiedzieć powinien, 
chcąc mieć z gospodarstwa swego zysk nale­
żyty, w końcu zaś wezwał zebranych, aby się 
zabezpieczali od ognia i gradu. Nastąpiła do­
wolna dyskusya, w którćj włościanie żywy 
udział brali.

ZKLrOZAlłŁ«,

miejscowa, prowinejonalna i airaraa
Poznań, środa 23 września.

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 
radzcę poborowego Bertrama do noszenia 
nadanego mu przez sułtana złotego medalu za­
sługi orderu Niszan-i-Imtras.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 336,76 
marek. Ks. A. Radecki z Szaradowa p. Za­
lesiem 10 marek. — Razem 346,76 marek.

’ Dla wygnańców polskich złożono w Ban­
ku włościańskim razem z poprzedniemi 13,202 
marek 83 fen.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
81,60 marek. Ks. Wawrzyniak ze Śremu re­
sztę składek na jubileusz welehradzki, prze­
znaczonych dla Czytelni Ludowych 116,15 
marek. — Razem 197,75 marek.

* 0 sierotach, umieszczonych w domu sie­
rot na Grobli, podaje „Dziennik Pozn.“ kilka 
bliższych szczegółów. Wiele dzieci, które przy 
przyjęciu do zakładu nie umiały wcale mówić 
po niemiecku, dziś tak już -są zniemczone, że 
same o sobie powiadają, że są Niemcami- 
katolikami. Przy zameldowaniu do szkoły by­
wają Polki podawane jako Niemki i do- 
stają się skutkiem tego w religii do oddziału 
Nie mcó w-katolików, gdzie niemiecki 
jest wykład. Obecnie znajduje się w zakła­
dzie niejakaś Bose, będąca teraz w 15 ro­
ku. Ta była przed umieszczeniem w zakła­
dzie Polką i katoliczką a dziś jest 
nie tylko Niemką, ale nawet e w a n g i e- 
1 i c z k ą. Matka jej Gościńska z domu 
już umarła; na opiekuna więc spada obowią­
zek wejrzenia w tę sprawę i dochodzenia na 
jakiej podstawie zmieniło owo dziewczę wy­
znanie katolickie na ewangielickie. Między 
dziewczętami zakładu sierot na Grobli znaj-

dnją się między innemi sieroty: Bogusła­
wska, W ę c 1 e w s k a, W a r n k a. Kie­
rownictwem zakładu zajmuje się panna Marie 
Stroedel; dozórczynią zaś jest pani König. 
Obie są Niemki, ewangieliczki.

* Zapowiedziany na dzień jutrzejszy kon­
cert p. Biernackiego, nie odbędzie się.

* Jeden z wygnańców ma na sprzedaż 
kompletne paryskie wydanie dziel A. Mickie­
wicza, przez dzieci autora dokonane w 10 to­
mach, egzemplarz zupełnie nowy — cena skle­
powa 35 marek — za 18 marek. Bliższa 
wiadomość w Redakcyi „Dziennika Pozn.“ — 
Mających chęć kupna, upraszamy o pospiech, 
gdyż wygnaniec za kilka dni wyjeżdża.

* Ślub. Wczoraj po południu pobłogosła­
wiony został w kościele św. Marcina związek 
małżeński pomiędzy panem Stanisławem 
O ł y ń s k i m, współwłaścicielem firmy „Ja­
siński & Olyński“, a panną W a 1 e r y ą 
Krysiewicz z Poznania. Mtodą parę 
pobłogosławił brat pana młodego, ks. dziekan 
Ołyński z Koźmina, który także od ołtarza 
w serdecznych i rozrzewniających przemówił 
słowach.

* Zanotować przychodzi nam znowu, że 
trzech szkólnych chłopców skradło przedwczo­
raj 30 sztok wiszących przed składem przy 
ulicy Szerokićj, batów.

* Ślub. Wczoraj dnia 22 bni. pobłogo­
sławił miejscowy ksiądz proboszcz w gusto­
wnie przyozdobionym kościele parafialnym w 
Mchach związek małżeński między p. Antonim 
hr. Taczanowskim, ordynatem z Taezauowa, a 
panną Haliną, najmłodszą z córek Ludwika 
i Heleny Karśuickich, dziedzictwa majętności 
niehowskićj, wśród licznie zgromadzonćj rodziny 
i przyjaciół. Najprzewielebniejszy nasz Arcy- 
pasterz ks. Kardynał Ledóchowski, uprosić 
raczył u Ojca św. błogosławieństwo apostolskie 
dla nowożeńców.

* Wronki. W piątek wieczorem podczas 
bufzy uderzył piorun w Bielawach w dom go­
spodarza Milkego i zniszczył go do szczętu. 
Od ognia zajęły się i sąsiednie budynki go­
spodarza Asohbrennera, które również uległy 
niszczącemu żywiołowi.

* Rogoźno. I u nas szalała w piątek wie­
czorem straszliwa burza. W sąsiednićj wsi 
Gościejewie uderzył piorun w stodołę gospo­
darza Miihlbrada i obrócił ją w perzynę.

* Kiszkowo. W niedzielę wieczorem po­
wstał w Turostowie pożar, który zniszczył 
czworaki i przyległe do nich obory. Z 3 ro­
dzin utraciło w ogniu 5 ludzi życie, t. j. 1 
ojciec familii, 1 kobieta i 3 dzieci. Trzy in­
ne osoby znaczne mają rany od poparzenia; 
3 krowy, 4 świnie i wszelki dobytek zmar­
niał w ogniu. — Przyczyny pożaru dotych­
czas nie wyśledzono.

* Mielżyn. Służebniczkom Najśw. Maryi 
Panny pozwoliły władze objąć dzieci, nie cho­
dzących jeszcze do szkoły, opiekę i naukę w tu­
tejszym szpitaliku dziecięcym.

* Bydgoszcz. Egipskie zapalenie ócz co­
raz więcćj rozszerza się pomiędzy dziećmi szkól- 
nemi. Obecnie i dzieci szkoły seminaryjnej 
zapadły na tę chorobę. Dzieci te winny się 
co drugi dzień zgłaszać do rewizyi lekarskiój.

* Pielgrzym. W zeszłym tygodniu prze­
chodził przez Warszawę Kaźmirz Michalski, 
mieszczanin z Radzynia, który powziął nie­
złomny zamiar pielgrzymki pieszćj do Rzymu. 
Michalski zaopatrzony jest w paszport i pie­
niądze, a że posiada język niemiecki, spodzie­
wa się szczęśliwie dopiąć cela podróży.

* Zabójca ś. p. Mieczysława Kicińskiego, 
właściciela dóbr Białopole, został odkryty. 
Jest nim, jak donosi „Gazeta Lubelska“, Woj­
ciech Kulesza, niedawno w tamtych stronach 
osiadły kolonista. Kulesza do winy się przy­
znał, a broń, za pomocą której popełnił mor­
derstwo, znalezioną została.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 24go 
września św. Władysława.

Wschód słońca o godz. 5 minut 49. Za­
chód o godzinie 5 minut 54.

TELEGKAMl.
Paryż, 23 września. Wedle 

urzędowych depesz z Carogrodu wy­
ruszyły wojska tureckie pod dowódz­
twem Muktara paszy do Rumelii.

Ateny, 23 września. Rząd posta­
nowił zająć wyczekujące stanowisko, ale 
równocześnie zarządzi! powołanie pod 
broń wszystkich urlopowanych żołnierzy 
z wojska lądowego i marynarki. Obrana 
na wczorajszym mityngu deputacya wrę­
czy prezesowi ministrów adres, wzywa­
jący rząd do obrony praw Grecyi.

Kair, 21 września. Członkowie pań­
stwowej kasy długów wystósowałi do 
mocarstw notę, w której żądają, ażeby 
całą nową pożyczkę złożono w banku 
angielskim. Dom Rotszylda chce od­
ciągnąć od pożyczki tej sumę, którą da­
wniej zaliczył rządowi egipskiemu.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Wysogórski z Kwilcza, Popowski z Siera- 
kówka, Ecsins z Gniezna, pani Wodzińska 
i pani Swaryczewska z Warszawy, Eeuk 
z Berlina, Stiller ze Skwierzyny, pani Bul- 
czyńska z Pobiedzisk.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 23 września. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

—cent, na wrzesień 127.— płc., wrzesień-pa- 
ździemik 127,— płac., paździemik-listopad 129.— 
płc., listopad-grudzień 131 płc.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,—

litr, wrzesień 35,80—40 pł., październik 39.10—30 
płac., listopad 38,20 płacono, grudzień 38,20 płac., 
styczeń 28,50 płac., luty 38,90 płac., marzec - ,— 
płac., kwiecień-maj 39,80 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki! 40.— pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interwn.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,0008/„ 

Trallea. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziana 39,90, wrzesień 39,80- -40, październik 
38,80—39.30. listopad-grudzień 37,70=90-38,20, 
kwiecień-maj 39,60—70 m., w miejsca bez beczki 
39,70 mrk._____________

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 23 września 1885.

Pgzerńca A.iÓOkilg.
„ nowa . . - -

Żyto..............................
Jęczmień . .
Owies ...

. nowy . .
Groch wrzący.
Kartofli ...
Lubin żółty. .

„ niebieski - 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . -

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyi targowćj w mieście Poznaniu

TOWAR

Poznań, dnia 23 września 1885.
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Wrocław, 22 września 1885.
Żyto (za 2000 funt.) bez im, wypowiedziano

----- centn., Cena wypowiedziano —,—. wrzesień
133,— żąd., wrzesień-paźdzlernik 133,— płac., pa- 
ździenuk-listopad 133,50 płacono, listopad-grudzień 
134,50 płacono, kwiecień-maj 1880 140,— pł., maj- 
czerwiec 143,— żądano.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —centn. na mie­
siąc bieżący 122,— żądano, wrzesień-paździemik 
122,— żąd.

Olćj rzepiowy słabo, wypowiedz. — centn. 
w miejscu —żądano, wrzesień 46,— żądano, 
wrzesień-paździemik 45,— żąd., paździemik-listo 
pad 45,50 żądano, kwiecień-maj 47,25 żąd.

Okowita m. zm., wypowiedziano —litr, 
w miejscu —,— płacono, wrzesień 40,10 żądano, 
wrzesień-paździemik 39,40 płacono, pażdziemik-li- 
stopad 39,20 płac., listopad-grudzień 39,— płacono, 
gmdzień-styczeń —,— płac., kwiecień-maj 40,10 
płacono.

Cena wypowiedziana na 23 września: żyto
133.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 122,— 
mrk., rzep —m., olćj rzepiowy 46,—, okowita 
40,10 m.

Ceny targowe z dnia 22 września 1885.

Postanowienia Z a 10 0 ki 1 0 a m ó W

mięjskićj
cieżki średni lekki towar

naj- naj- nąj- naj- naj- naj-

deputacyi targów. wyż.
M¡F.

niż.
M|P.

wyż.
M|P.

n
M

IŻ.
E-

wyż.
MjF.

niż.
MF.

Pszenica biała 15 40 14 90 14 10 13 90 13 60 13 10
„ żółta 15 10 14 60 13 60 13 40 13 00 12 70

Żyto 13 60 13 30 13 00 12 70 12 50 12 10
J ęczmień 14 — 13 50 12 40 12 20 11 80 11 30
Owies 13 20 12 90 12 60 12 30 12 10 11 80
Groch 17 00 16 — 15 50 14 50 13 50 12 50

Makuchy sie mi en ne s pok., za 50 kilogr.
9,00 do 9,20 mrk ., obce 8,00—8,70 mrk na wrze-
sień-pażdziemik płac, do — mrk.

Lubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7,50—8
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,00—8,30 mrk.

(Nadeslan o).
Najwięcej chorób

powstaje w skutek złego trawienia i dla tego po­
winien się każdy starać uprzedzić dość wcześnie 
wszelkie dolegliwości żołądka środkami przyjemnie 
skutkuj ącemi, aby tym sposobem zapobiedz choro­
bom , któreby mogły mieć bardzo smutne na­
stępstwa.

Do najwięcój ulubionych i najlepszych, które 
na podobne cierpienia są w używaniu, należą bez 
wątpienia sławne prawdziwe „Hanowersltie 
krople żołądkowe“, ponieważ bywają tylko 
z takich ziół sporządzone, które według orzeczeń 
sławnych lekarzy właśnie na różne choroby żołądka 
i brzucha nadzwyczaj przyjemnie, kojąco i gojąco 
oddziałują i zawsze bywają z jak najlepszym uży­
wane skutkiem.

Zaleca się więc głównie cierpiącym na żołądek 
regularne używanie „Hanowerskich kropli żołąd­
kowych. (443;

Cena flakonu z przepisem użycia 75 fen., każdy 
flakon zaopatrzony jest na obu końcach w czer­
wone pieczątki papierowe z białym podpisem firmy 
Ad. Spelmann w Hanowerze. Tylko zważanie na 
te oznaki może kupującego ustrzedz od nabycia 
naśladownictwa, nieposiadającego najmniejszej war­
tości. Nabyć można w Czerwonćj aptece 
p. Radlauera, jako i po większej części w lepszych 
aptekach Niemiec i w fabryce preparatów farma­
ceutycznych Ad. Spelmanna w Hanowerze.

Telegram giełdowy.
Berlin, 23 września 1885. (Kursa końcowe). 
Ziemiopłody. | Kapitały.

Pszen i cags tale j
wrześ.-paźdz. 155,—
kwieć, maj 168,25

Żyto stałej
wrześ.-paźdz. 132,50
pażdz.-Iistop. 133.75
kwiec.-maj 144.50

Olej rzep, stale
wrześ.-paźdz. 45,-
kwiec.-maj. 47,50

Okowita wzmóc.
w miejscu 41,-
wrześ.-paźdz. 40,90
paźdz.-listop. 40,40
listop.-grudz. 40,—
kwiee.-maj 41,30

Owies
wrześ.-paźdz. 126,75
Wyp.-żyta wsp. 360

Wyp.-oko. kw. 20,000 
Szczecin, 23 wrze

Pszenica stale 
wrześ.-paźdz. 155-

kwiec.-maj.
Żyto stale

167,—

wrześ.-paźdz. 130,—

kwiee.-maj.
Rzepik

142,50

w miejscu 
Olćj rzep, niezm.

Berlin, 22 września 1885.
Galie, akc. k. 94,-
Pr. consol. 4% 103,50
Pozn. listy z. 101,30
Pozn. listy rent, 101.80
Austr. banknoty 162,10
Austr. renta złota 88,60
Austr. losy 1860 116,—
Włochy 94,30
Rumuny 102.50
Ros. banknoty 199,60
Ros.-ang.pożyczk. 93,90
Pol. 5% listy zast. 60.60
Pol. lik. 1. zast. 55,75
Kredyty 458.-
Kolćj państwow 466.50
Lombardy 219,50
Usposob. słabo.

1885. (Kursa końc.) "25
w miejscu
wrzesień-paźdz. 45.50
kwiec.-maj 47.50

Okowita słabo
w miejscu 40.30
wrześ.-paźdz. 40,--
Ii8t.-grudz. 40.30
kwiec.-maj 41,70
Petroleum

w miejscu 7,80



powiatu sredzkiego
odbętlzie się w Środzie dnia 27 bni. o godz. 4. Sprawozdanie posła 
pana K a d o ń s k ie go. Postawienie kandydatów poselskich. Obór ko­
mitetu. O liczny udział uprasza * (613)

Komitet powiatowy.

Stadt. Realgymnasium und 
Vorschule zu Posen.

Das Wintersemester wird am llonta^' <len 13. 
October 8 l hr eröffnet, Die Aufnahme« 
priiftingr findet an demselben Tage um ©. L’hr statt. 
Zu derselben haben die Schüler eine Geburtsschein (die 
evangelischen einen Taufschein), ein Impf- oder Revacci- 
nationsattest, event. ein Abgangszeugniss mitzubringen.

(w)__________________ Director Dr. Geist.
Miejskie “iiiifinzyiiin realne wraz ze szkołą 

przygotowawczą w Poznaniu.
Półrocze zimowe zaczyna się w poniedziałek dnia 12 pa­

ździernika o godz. 8. Egzamin wstępny odbędzie sio tegoż dnia o godz. 
0. Na egzamin uczniowie winni przynieść metrykę, świadectwo szczepionej 
ospy ewent. zaświadczenie odejścia
_______________ Dyrektor Dr. Geist.

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem naszym wyjdzie d. 15 września r. b. dzieło p. t.

Monstrancya słota
albo rozmyślania wielce nabożno o Najśw. Sakramencie, z dodatkiem 
nauk, rozmów i 40 cudów. Z włoskiego przełożył ks. Szymou 
Wysocki. W 8-ce, str. 250. Cena w prennmeracle aż do 1 paźdz. 
rb. wynosi za egzempl. bez dodatku nabożeństwa 1 markę, — Z do­
datkiem całej książki do nabożeństwa 1,50. — Egzempl. oprawny bez 
modlitw 1,30. Oprawny z modlitwami 1,80. Kto bierze od razu 
10 egzempl. dostaje 1 opr. w dodatku. Przesyłka franco. — 
Należytość nadsyłać trzeba naprzód do (464)

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.
(Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną).

Zaproszenie do przedpłaty
na tygodnik dla ludu katolickiego p. t

SCHWARZES BLATT,“
Wychodzi raz tygodniowo i rozsela się w czwartek. Abo­

nament na poczcie kosztuje 75 fen. na kwartał.
„Schwarzes Blatt“ podaje w artykule wstępnym najważniejsze 

kwestye bieżące w języku zrozumiałym dla ludu, a w kronice ty­
godniowej podaje wszelkie wypadki polityczne z całego tygodnia 
w streszczeniu, wiadomości zaś każdemu katolikowi najwięcój po­
żądane podaje bardzo wyczerpująco. Mała kronika donosi rozmai­
tości z prowincji, o posiedzeniach sejmowych podaje krótkie wia­
domości. zamieszcza czasem odpowiednie wiersze, jako i opowiada­
nia, poczęściój budującej treści. Dla rozryki podaje „Schwarze Blatt“ 
humoreski, zagadki, łamigłówki itd. słowem podaje wiele mate- 
ryału do zabawy. Ta wielostronność tego pisma nadaje się do tego, 
aby było przyjemnym gościem w każdój familii, która codzieunego 
pisma utrzymać nie może.

Prosimy więc przyjaciół i życzliwych o poparcie tego pisma, 
i chętniebyśmy w odpowiednich miejscowościach ustanowili kolpor­
terów lub komandyty, którymbyśmy wysoką zapewnili prowizyą.

Ogłoszenia osięgają przez .Schwarzes Blatt“ największego 
rozgłosu w całych Niemczech i w licznych miejscowościach za gra­
nicą. Cena trzyłamowego wiersza wynosi 30 fen. fen. Przy wię­
kszych zleceniach udzi la się odpowiedniego rabatu.

Berlin we wrześniu 1885.
O., Stralauerstr. 25.

Ekspedycya „Schwarzes Blatt.“
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Polecam się do zakładania

.s (««o i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

<U
U

ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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Osiedliłem się w kacli jako
O boni i-

(706)

Gładysz. ■
Bezpłatny zakład przemysłowo-ręko- 

dzielniczy dla kobiet

'¡¡ej i Śtfiflirsliiśj.
otwartym będzie dnia 15-go października

1 piętro
Zgłoszenia uczennic przyjmuje codziennie p. Kozło­

wska, od godz. 4—5, ul. Długa nr, 8, II piętro.
Dla zamiejscowych pensyonat z opłatą, roczną 250 m. 

za całkowite utrzymanie.
Krawiecczyznę, białe szycie i wszelkie ręczne roboty 

przyjmuje w zakładzie od 3 października. O liczne za­
mówienia uprzejmie prosimy. (543)

Prospekt na żądanie.

Proch do polowania — Specyalność
Marka z orłem

sądownie zastrzeżona.
! >1

na Szląsku Wrocław 1881. Medal państw

FABRYKI PROCHU
w łlaifritzdorf—Follmersdorf — Heinrichswalde i Kriewald

-s w biegu od 1695 r. ==-
poleca swoje fabrykaty, uznane jako najlepsze i nagrodzone na wy­
stawach międzynarodowych i prowincjonalnych, po 
najtańszych cenach przy bardzo skorej usłudze; mianowicie zaś na 
czas polowania (334)
wyłącznie najlepszy proch do polowania

„Marka z orłem“
jako i wszelkie inne fabrykaty prochu do polowania i do strzelania do 
tarczy starannie rozgatnnkowane, drobno i gruboziarniste, a mianowi­
cie ze względu na swą równość tak chętnie przez strzelających do tar­
czy używany proch strzelecki pod nazwą „Nasser Brand.“ 

Nabyć można u wszystkich znaczniejszych handierzy pro­
chu i fabrykantów broni.

Scylitynę -w
radykalny środek, trujący jedynie (657)

szczury 1 myszy
a nieszkodliwy innym zwierzętom, w puszkach po 1 i 2 m. poleca

Z, Ritter, aptekarz, Gniezno.
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Dla uniknięcia częstych pomyłek, donoszę niniej- 
szera, że pensyonat mój dla panien znajduje się 
obok Mleczarni Poznańskiej ul. Ogrodowa 
1O. I. p. Pensyonarki przyjmuję w każdym czasie; 
mogą uczęszczać do wyższych zakładów naukowych, 
jako i w domu się kształcie prywatnie. Warunki 
umiarkowane bardzo, — dla dzieci z dobrych domów, 
mniej zamożnych rodziców, czyni się jeszcze 
ustępstwa. (704)

T. Jasielska.
1 in-—-if-—-ITT1-1J——r-irrm 1

Marka fabryczna A 2 V Z T T *--------- Autokratyczne domy paryzkie
i magnaterya większych miast stołecznych

kierując się zasadami oszczędności od dawna już 
w miejsce kosztownych sreber używa w codziennym uży­
tku wyrobów alfenidowyeh, które, jeżeli z pierwszorzę­
dnych pochodzą fabryk, co do piękności form, wykonania i 

Christofle. trwałości zupełnie zastępują prawdziwe srebra, w używaniu 
zaś nie odróżniają się od tychże. Znaczne korzyści jakie przy zaknpnie 
całych wypraw a głównie str.ćcy stołowych wynikają, udowadnia poniżej 
umieszczone zestawienie (437)
12 łyżek i wideley w ciężkiej wadze srebra kosztują 300 ni.
za tę samą snmc otrzymuje się natomiast.
12 łyżek stołowyeh 27,60
12 wideley stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżeczek do kawy 14,40
12 łyżeczek deserowych 25,20
12 wideley deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—

1 łyżkę półmiskowa 7.20
1 łyżkę wazowę 11,20
1 łyżkę do tortu 8,—
1 łyżkę do sosu 5,50

Itazem 115 szt. za mrk. 300.
Stućce te posiadają niezużytą trwałość z powodu, że po kilkuna- 

stoletniem używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzone być 
mogą. Sprzedaż podług oryginalnych cen fabrycznych uskutecznia

T. Ststxiï:,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

1 łyżkę do kompotu
2 noże do masła i sera 
1 sztućcyk do sałaty
1 nóż i grabka do tranżer.
1 sztućcyk do ryb
2 podstawki do butelek 
2 korki do butelek
1 garnuszek do śmietany 
1 dziadek do orzechów 

12 ławeczek do noży

4-
8,60
8,60

12,—
14,40
4.80
2.80 

12-
4-

13,20

W
>0
.«=■Pasy do maszyn,

skórę do reperacyi pasów,
techniczne

towary gumowe,
(A instrumenta z doświad­
czalnej stacyi di-. Del-

jy briicka poleca po ce­
nach umiarkowanych

i Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska hi. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

■3«

W Skutek wielkich zapasów zniżyłem znacznie ceny 
firanek i wyprzedaję (667)
Firanki angielskie tiulowe od 5 mrk. okno,
Firanki szwajcarskie muślinowe z tiulową bordiurą

od 7 mrk. okno,
Firanki nicianne gazowe od 3 mrk. okno,

szczególniej zwracam uwagę
na firanki szwajcarskie tiulowe haftowane, które 

po cenach fabrycznych wyprzedaję.

W. Jerzykiewicz,
Skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych,

ulica Wilhelmowska nr. 5.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

poleca:

Krótka nauka

o Różańcu św.
Cena 3 fen. 100 exempt za 2 mrk. 
z przesyłką 2.20 mrk. (709)

Taż Nauka po niemiecku w 
tój samój cenie. — Prócz tego pole­
camy koronki drewniane, korkowe, 
kościane, aspisowe, z perłowej ma­
cicy, alfcuidn i srebra od 20 fen. 
do 20 mrk. za sztukę.

Księgarnia Nowa
Poznań, ul. Jezuicka 12

poleca
. na miesiąc październik

Różaniec rozważany w trzydzie­
stu rozmyślaniach. Cena 1 m. 

Krótka Janka o Arcybractwie
Różańca świętego. Cena 10 fen. 

Nowa Kegula Trzeciego Zakonu 
św. Franciszka przez ks. W. Bar­
czewskiego. Cena 80 fen. 

Różańce po cenie 10 fen. aż do
20 mrk. za sztukę. (663)

Księgarnia katolicka
w Poznaniu

poleca (643)

Manuale sacsrdotum
Schneidera.

Wyd. X. nąjnowsze, str. 932. Cena 
5,50. — Opr. w półskórek 7 m.— 
Opr. w safian ze zł. brzegiem i fu­
terałem 8,50. — Za nadesłaniem na- 
leżytości naprzód przesyłka franko.

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jodyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach 8. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałoś^ skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniój bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen. (1089)

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę i ból wszelkich 
ran 1 guzów, niedopuszcza wyro­
dnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbuiikuł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne 1 oparzeliznę. 
Przy kaszln, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Dnia 24-go b. m. zostanie otwartą w Bazarze na 
pierwszem piętrze, odnowiona i powiększona

restauracya,
takowa służyć będzie wszelkiemi potrawami mięsnemi 
i postnemi, na ciepło i na zimno, jako też wyborowemi 
winami francuzkiemi, węgierskiemi i innemi trunkami.

Administracya
Bazaru Poznańskiego.

S. WÇBZICKr
Poznań, róg Starego Ryntu i Jezuickimi nL

Fabryka rzeczy do podróży,
kuferków, torb do szkoły i t d.

Skład papieru, utensiliów szkolnych. Handel towarów drobnych, 
galanteryjnych i wyrobów skórzanych, poleca swoje w Wiedniu, 
Berlinie i Lipsku, osobiście z uajpierwszych fabryk zakupione 

towary, po wyjątkowo najtańszych cenach. 
Kuferki elegancko odrobione, w każdój wielkości od 3 m.

do najdroższych. (372)
Torby szkolne dla chłopców i dziewcząt, już od 1 marki.

Portmonetki od 8 fenygów do jak najśliczniejszych. 
Teki do akt, weksli, listów itd.

Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy od 40 do 70 obrazków od 1,50 mrk., wielkie do 80 

obrazków od 2 mk., do 180 obrazków od 4 do 25 mrk. 
ÎVeeesery do roboty i podróży od 1 do 25 mrk. Guziczki 
do mankietek i koszul, torebki do cygar i papierosów od 30 fen. 
do 15 mrk., cygarniczki, notesy, laski, mydła, perfumy, wielki 
wybór biżuteryi, nożyków, pisarek, jako też ram do fotografii itd.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. OH
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Kompletne urządzenia (antique et re- ¿F 
naissance) we wielkim i gustownym 3 

wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 50 
poleca po cenach nader umiarkowanych s

Â. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer 
skie i reperacyjne wykonywam 

według zamówienia, trwale i tanio
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

OD
pioor- _ 
ściśle I

Mtnj i trat? pomoc I
znajdą ludzie osłabieni wpo- 

| niżej zaleconćj ilustr. książce j 
za którój skutecznością prze-1 
mawia fakt, że dotąd wielo- I 
krotnego doznała nakładu; dzie- j 

! łem tym jest:
Dr. Retaiis 

Selbstbewahrun g.
| Wydanie polskie koszt. 1 m. 

Wydanie niemieckie koszt. 3 m.
Tysiące ludzi znalazło w niój 

; objaśnienie swych cierpień, a I 
| przez użycie podanego w niój 

sposobu leczenia odzyskało swą I 
siłę zupełnie. Za nadesłaniem j 
ceny, przesyła książkę tę w ko­
percie franco Magazyn nakła­
dowy R. F. Rlerey w Lipsku,

| Nenraarkt 34. W Poznaniu jest | 
takowa na składzie w księgami 1 
p. A. Splro. (517) I

Młockarnie sztyftowe i cepowe
w rozmaitych wielkościach, jako i machiny do rozrzu­
cania mierzwy i parowniki polecam po tanich cenach 
i za spłatę ratami.

Piękną, wielką, 26“ szeroką, trzykonną młockarnią 
sztyftową z przetrzęsaczem do słomy i patentowanym prze­
takiem ma bardzo tanio na sprzedaż . (600)

F. Kabuth, fabryka machin,
Leśnica (Leschnitz O./Schl.)

Jako lakiernik powozowy
poleca się (365)

Hamburg-Ameryka.
Co środę i niedziele do 

Nowego Jorku.

Parowcami pocztoweni i
Hambnrgsko -Amerykańskiego Tow. 

Akc. do przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oelsner, Rynek 100, w Po­

znania, (138)
Jul. Geballe w Rogoźnic,
Adam Spektorek w Chodzieżą.

Instytut nauki
ta skrzypcach i

Młyńska nl. nr. 24.
Nowe kursa odbędą w paździer­

nika. Zgłoszenia uczniów przyjmuje

Ernest Fritsche,
(710) kapelmistrz.

Nauczyciel
domowy,

kandydat teol. Górnoszlązak, poszu­
kuje miejsca przy skromnych wa­
runkach. Łaskawe oferty uprasza
się sub A. S. 668 do Ekspedycyi 
Knrycra Poznańskiego._______

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

Pokojówka,
znająca dobrze usługę pańską, umie­
jąca pięknie prasować podług nowe­
go systemu i szyć na maszynie, po­
siadająca dobre świadectwa poszukuje 
miejsca od Igo paźdz., polecić ją 
może Osińska, Kozia ul. 23. (703)

Buduję warsztaty do fabryka- 
cyi mat trzcinowych

z ulepszeniami. Od 1 października 
r. b. przenoszę się do Sznlłina, 
gdzie będę mógł ceny moich war­
sztatów znacznie obniżyć. (652)

Chocibórz (Cottbuss).
Antoni Konieczny.Osoba

obeznana z wszelkim kobiecem go­
spodarstwem, znająca się dokładnie 
na lepszój kuchni, z wymaganiami 
skrupulatnemi, poszukuje miejsca od 
św. Michała r. b. na probostwie lub 
u samotnej osoby. Bliższćj wiado­
mości udzieli p. Norkowski, Schleu- 
senaup. Bydgoszczą, Lindenstr. nr. 9.

(687)

Studentów
niższych klas na stół i stancyą pod 
ścisły dozór i za cenę umiarkowa­
ną przyjmie (681)
Maksymilian Fisehbaełi,

urzędnik banku.
Rybaki 25 (blisko szkół.)

Znajdzie umieszczenie:
Nauczycielka egzam muzykalna na 
600 m. pensyi, pisarz gospodarczy 
na 300 m. (696)
Poszukują umieszczenia:

Nauczyciele domowi, którzy przyspo- 
biali uczni do sekundy, bony Polki 
i Niemki, podgorzeln.k bardzo zda­
tny, który już samodzielnie prakty­
kował, kilku ogrodników bezżennych 
i żonatych.

Iiencya Fontowicza.
Chłopców

mianowicie niższych klas szkół tu­
tejszych przyjmie na stół i stancyą. 
zapewniając opiekę rodzicielską 
i pomoc w naukach (554)

nauczyciel Fr. Kubacki,
Rybaki 4, od 1.10. ul. Wiedeńska 5.

Fortepian do użycia.

Sala Lamberta.
W środę d. 23 września r. b.

Koncert
instrumentalny

Kapeli miejscowej
Bolesława Dembińskiego.

(700) Wstęp 25 fen.
Początek o godz. 8 wieczorenu
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